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mów. Rzęsiście padają oklaski, 
raz po raz dziewczęta i dzieci 
wyskakują z szeregu, wręczają 
marynarzom kwiaty. Na piersi 
każdego niemal z nich znaczek 
ZMP-owski i znaczek SPO.

...przeszły oddziały Marynar
ki Wojennej. Tuż za nimi ma
szeruje piechota morska. Spod 
hełmów wyglądają opalone 
twarze naszych żołnierzy. Idą 
w pełnej gotowości bojowej, da
ją obraz siły i niezłomności, ja 
kie dziś reprezentuje żołnierz 
Ludowej Polski. I znów zrywa
ją się okrzyki na cześć naszego 
wojska.

A potem przedefilowały dele
gacje ludu pracującego Wybrze
ża. Idą stoczniowcy. Pozdrawia
jąc' towarzysza Bieruta podno
szą dzieci wysoko na rękach, 
aby mogły zobaczyć swego 
najlepszego przyjaciela i opie
kuna. Idą przodownicy pr/acy, 
ci którzy wczoraj otrzymali wy
sokie odznaczenia. Idą chłopi, 
a wśród nich Kaszubi w ludo
wych strojach z pieśnią na li
stach — związani z Ojczyzną 
na wieki. Coraz to nowe szere
gi mijają trybunę. Robotnicy 
niosą portrety swych przodow
ników, makiety statków, ma
szyn, kabin okrętowych itd.

Wspólnie z pracownikami mo
rza idą ich goście, a • wśród 
nich liczna grupa radzieckich 
budowniczych Pałacu Kultury 
i Nauki im. J. Stalina w War
szawie. Ich przemarsz, wywo
łuje nową gorącą manifesta
cję na cześć przyjaźni polsko- 
radzieckiej. Przechodzą też 
przed trybuną serdecznie wita
ni delegaci budowniczych No
wej Huty.

Teraz kilkoro dzieciaków od
rywa się od pochodu i pędzi z 
kwiatami ku trybunie. Za chwi
lę siedzą już na parapecie try
buny, a mała dziewczyneczka 
prowadzi poważną rozmowę z 
towarzyszem Bierutem.

Tymeza-sem pochód idzie da
lej. Mijają trybunę rybacy r 
„A rk i“ , „Dalmoru“  i „Jedności 
Rybackiej“ , przejeżdża makie
ta kutra rybackiego. Rybacy idą 
w swoim morskim „uzbroje
niu“ , w nieprzemakalnych blu
zach z kapturami. Po nich idą 
znów marynarze — tym razem 
z naszej marynarki handlowej: 
mijają nas załogi statków „Ba ł
tyk“ , „Tobruk“ , „Lechistan“ , 
„I.ewant“ , „Turnia“ , a po nich 
nurkowie, — chłopy zdrowe, 
potężne, prezentują swą spra
wność i swój sprzęt. Wszyscy 
oni mijając trybunę gorąco po

Godzina 11.20. Przelatują sa
moloty, wśród nich odrzutowce. 
Trybunę mijają orkiestry. De
filada skończona, ale ludność 
długo jeszcze manifestuje swoje 
przywiązanie do rządu ludowe
go i do partii.

...Godzina 11.35. Tow. Bierut, 
tow. Rokossowski i towarzyszą
ce im osoby wsiadają na pokład 
ścigacza naszej Marynarki Wo
jennej. Scigacz zwinnie opusz
cza nabrzeże i kieruje się ku 
morzu. Z dala majaczą już po
tężne sylwetki jednostek na
szej Marynarki Wojennej. Sci- 
gacz zbliża się ku pierwszej z 
nich. W tej chwili powietrzem 
targa salut armatni. Raz po raz 
przerywają morską ciszę nowe 
salwy. Marynarka Wojenna 
prezentuje Prezesowi Rady M i
nistrów i Marszalkowi Polski 
swoją gotowość bojową.

Scigacz mija jednostki różne
go typu, ustawione na morzu 
w idealnie wyrównanych sze
regach, tworzące jak gdyby 
morską ulicę. Niezapomniany 
to widok radosną dumą napa
wający serce. Na pokładach peł
ne załogi, wyprężone na bacz
ność. Oficerowie salutują prze
pływający ścigacz. Na wietrze 
morskim dumnie łopoczą ban
dery. Nieruchomo tkwią na ko
twicy wysmuklę lodzie podwo
dne. Nigdy jeszcze Polska nie 
miała takiej Marynarki Wojen
nej. Nasi marynarze, pogłębia
jąc braterstwo broni z niepo
konaną Marynarką Wojenną 
ZSRR, podnoszą sprawność 
bojową swych okrętów.

Po dokonaniu przeglądu Pre
zes Rady Ministrów Bolesław 
Bierut i Marszałek Polski Kon
stanty Rokossowski zwiedzają 
Muzeum- Marynarki Wojennej, 
w którym zgromadzone zostały 
eksponaty, mówiące o pełnych 
chwały tradycjach naszej floty.

W Muzeum znajdują się rów
nież modele naszych okrętów 
wojennych, liczne wykresy, fo
tografie, dokumenty mówiące o 
naszej sile morskiej.

Prezes Rady Ministrów i 
Marszalek Polski obecni byli 
również na koncercie Zespołu 
Pieśni i Tańca Polskiej Mary
narki Wojennej oraz zespołów 
artystycznych poszczególnych 
jednostek.

...Tego dnia do późnej nocy 
ulice Gdyni i Gdańska, molo 
sopockie zapełniały tłumy. 
Śpiewano pieśni, tańczono, ba
wiono się. Piękne i radosne, 
dumne i serdeczne są nasze te
goroczne Dni Morza.

JERZY RAWICZzdrawiają przywódców narodu.
Towarzysze Bierni i Rokossowski na spotkaniu 

z przedstawicielami społeczeństwa Wybrzeża

Jeżeli święto stoczniowców 
było przede wszystkim dniem 
Gdańska, to niedziela przenio
sła nas piękną drogą wiodącą 
wzdłuż morza na drugi kraniec 
trójmiasta, do Gdyni. Ze 
wszystkich stron śpieszą ludzie, 
by zdążyć na zapowiedzianą 
defiladę naszej dumy, defiladę 
Polskiej Marynarki Wojennej.

...Godzina 10.15. Wzdłuż 
wspaniałego długiego skweru
— a właściwie Alei Kościuszki
— tłumy. Na olbrzymim placu 
za skwerem — nieprzejrzana 
masa ludzka. Oczy wszyst
kich wpatrzone w trybunę.

Nagle zrywa się wielki 
okrzyk: Bierut, Bierut. Towa
rzysze Bierut, Rokossowski, Do
wódca Marynarki Wojennej i 
inni goście honorowi zajmują 
miejsca na trybunie. Na trybu
nie jest również konsul gene
ralny ZSRR tow. Potapow. Raz 
po raz padają okrzyki na cześć 
towarzysza Bieruta, raz po raz 
przelewa się przez tłum burza 
oklasków. Towarzysz Bierut 
oklaskuje ludność, pozdrawia 
tłumy ręką, a potem gestem 
prosi o ciszę.

W ciszy padają pierwsze sło
wa towarzysza Bieruta.

„Obywatele! Mieszkańcy Pol
skiego Wybrzeża! Robotnicy i 
marynarze! Stoczniowcy i pra
cownicy portowi! Żeglarze i ry
bacy! Wychowawcy i uczniowie 
szkół morskich! ...dziś, w dniu 
dorocznego „Święta Morza“ 
pragnę przekazać Wam gorące 
pozdrowienia w imieniu Rządu 
i narodu polskiego...“

Z uwagą, w skupieniu wsłu
chują się ludzie w słowa nau
czyciela narodu, czerpią z tych 
słów siłę do dalszych zwy
cięstw, do wytężonej walki o 
rozkwit ojczyzny, o dobrobyt 
ludzi pracy, o trwały pokój na 
świecie. Gdy towarzysz Bierut 
kończy przemówienie, na nowo 
wybucha burza entuzjazmu. 
Manifestacja ucichła dopiero, 
gdy fanfary zapowiedziały po
czątek defilady.

...Jest godzina 10.45. Do try
buny zbliżają się — poprzedzo
ne pocztem sztandarowym—-od
działy naszej Marynarki Wo
jennej. Oficerowie w białych 
mundurach idą na czele od
działów marynarzy w granato
wych bluzach, od których 
odbija biel rękawiczek. Już mi
jają trybunę. Defilują m. in.: 
wzorowy dowódca plutonu ofi
cer Rokita, przodujący oficer— 
Grzelak, wzorowy dowódca dru
żyny — bosmat Smoleń, przo
downicy wyszkolenia — mat 
Mędrala i starsi marynarze — 
Bożyk i Gołaszewski. Oficerowie 
salutują. Kompania szkoły ofi
cerskiej Marynarki Wojennej, a 
za nią inne oddziały marynarzy 
przechodzą tak, jakby przecho
dził jeden mąż. Każdy krok — 
to zgrana salwa, wbijana w 
bruk. Wydaje się, że nawet ser
ca biją w rytm tego marszu.

Wspaniała postawa naszych 
marynarzy budzi zachwyt tłu-

W godzinach wieczornych 28 
bm. Prezes Rady Ministrów 
Bolesław Bierut i Minister O- 
brony Narodowej, Marszałek 
Polski Konstanty Rokossowski 
wzięli udział w spotkaniu z 
czołowymi przedstawicielami 
społeczeństwa Wybrzeża, które 
odbyło się z okazji „Święta 
Morza“  w Staromiejskim Ratu- 

I szu w Gdańsku.

W spotkaniu uczestniczyli 
czołowi przedstawiciele maryna
rzy i oficerów floty wojennej i 
handlowej, stoczniowców i 
świata kultury i nauki, ryba
ków i robotników portowych.

Spotkanie przebiegło w bar
dzo serdecznej atmosferze.

(PAP)

P ortow cy, m arynarze, rybacy  
w zm ożoną pracą w ita ją  Św ię to  L ipcow e

Pracownicy naszej gospodar
ki morskiej, robotnicy portowi, 
rybacy i marynarze, wzmożo
ną pracą, podejmowaniem licz
nych zobowiązań produkcyj
nych witają święto 22 Lipca.

W ostatnich dniach 3.835 zo
bowiązań produkcyjnych pod
jęły załogi robotnicze zespołu 
portowego Gdańsk — Gdynia.

M. in. sztauerzy i trymerzy 
postanowili skrócić postój 8 
statków polskich i zagranicz
nych ogółem o 287 godzin. To 
poważne osiągnięcie stanie się 
możliwe dzięki pracy stałych 
brygad przeładunkowych oraz 
dalszej mechanizacji prac szta- 
uerskich.

Cenne zobowiązania podej
mują również rybacy. We 
Władysławowie załoga kutra 
„GDY-22“  zobowiązała się 
roczny plan połowów wykonać 
do dnia 8 lipca br. Od załóg 
jednostek rybackich nadchodzą 
już pierwsze meldunki o reali
zacji podjętych zobowiązań. 
M. in. załoga kutra „GDY-12“ 
z szyprem Stanisławem Bizew- 
skim zameldowała o wykona
niu 183 proc. swego miesięcz
nego planu połowów.

Drogą radiową donoszą o re
alizacji swych zobowiązań 
jednostki floty handlowej. 
M. in. marynarze z M/S „Piast“ 
dzięki realizacji zobowiązań 
długookresowych ukończyli rejs 
na 9 dni przed planowanym 
terminem. Załoga ta zaoszczę

dziła ponad 57 tys. kg ropy 
oraz 653 kg oliwy i smarów.

O realizacji zobowiązań do
noszą również załogi statków 
„Bytom“ , „Pstrowski“ , „Ko
ściuszko“ , „Warszawa“ , „M ar
chlewski“  i wielu innych.

Wezwanie załogi 
szczecińskiego TOR

Odpowiadając na wezwanie 
budowniczych huty im. Bole
sława Bieruta, załoga Zakładu 
Remontowo-Montażowego TOR 
w Szczecinie, na masówce w 
dniu 27 bm., podjęła zobowią
zanie dla uczczenia święta 
22 Lipca, wzywając do współ
zawodnictwa wszystkie zakłady 
TOR w kraju.

Budowlani Poznan 
przekraczać

POZNAN (kor. wł.). Spo
śród robotników budowlanych 
wznoszących nowe obiekty i 
osiedla mieszkaniowe Poznania, 
pierwsi odpowiedzieli na apel 
budowniczych huty im. Bole
sława Bieruta pracownicy Za
rządu Budowlanego nr 15, ZBM 
nr 1, wznoszący nowe bloki 
mieszkalne osiedla „C ‘ przy ul. 
Chociszewskiego. Cztery ze
społy dwójkowe brygady mu
rarskiej Andrzeja Dyli, budu
jącej nowe bloki mieszkalne, 
postanowiły przekraczać nowe 
normy do 160 proc. oraz wyko
nać pracę bez usterek. Wspom
niani robotnicy postanowili

W lipcu br. zakład wykona 
ponad plan montaż 13 silników 
marki „Zetor“ , 2 silników mar
ki „KD-35“ , 2 silników omło- 
towych „S-60“ , 5 osi do trak- 
toru marki „Zetor“  oraz 15 
pomp olejowych do silnika mar
ki „Zetor“ .

Poza tym załoga zakładu re- 
montowo-montażowego TOR w 
Szczecinie zobowiązała się 
przez przyspieszenie remontów 
oddać do końca czerwca br. 
POM-om i PGR-om wojewódz
twa po 3 traktory marki 
„KD-35“ , „Ursus“ , „Zetor“ , je
den silnik „S-60“  oraz jeden 
silnik marki „KD-35“  ponad 
plan.
ia zobowiązują się 
nowe normy
wzmóc oszczędność materia
łów budowlanych i nie dopu
szczać do ich marnotrawstwa 
oraz zobowiązali się wykorzy
stać w pełni nowe metody pracy.

Członkowie brygady tow 
Dyli wezwali całą załogę ZBM 
nr 15, budującą osiedle „C“  do 
podejmowania podobnych zobo
wiązań. Podpisali oni list gwa
rancyjny zobowiązujący do 
bezusterkowego wykonywania 
robót.

Na apel tow. Dyli pierwsza 
odpowiedziała brygada Skrzyp
czaka, postanowiła ona prze
kroczyć nowe normy o 65 proc.

(Cz.)

Mocniej zewrzemy szeregi we Froncie Narodowym, 
damy zdecydowany odpór wszystkim wrogim  knowaniom , 

zwiększymy wysiłek w pokojowej pracy dla Ojczyzuy
Przemówienie towarzysza Bolesława Bieruta na uroczystości z okazji „Święta Morza“ w Gdyni

Obywatele! Mieszkańcy Polskiego Wybrzeża! Ro
botnicy i marynarze! Stoczniowcy i pracownicy por
towi! Żeglarze i rybacy! Wychowawcy i uczniowie 
szkół morskich! Załogi okrętów polskich na dale
kich morzach i oceanach!

Dziś W dniu dorocznego „Święta Morza“  pragnę 
przekazać Wam gorące pozdrowienia w imieniu 
Rządu i narodu polskiego. Z całego naszego kraju 
płyną dziś ku Wam, pracownikom polskiego morza, 
uczucia serdecznej sympatii, braterskiej solidarno
ści i uznania.

Minęło 8 lat od chwili, gdy na 500-kilometrowe 
wybrzeże Bałtyku od Szczecina do Elbląga — po 
wielu wiekach rozłąki — powrócił prawy gospo
darz polskiego Pomorza — polski lud pracujący. 
Od tej wielkiej, historycznej dla naszego narodu 
chwili, morze polskie, tak samo jak i cała ziemia 
polska od Bugu po Odrę i Nysę, stały się nieroz- 
dzielną i zjednoczoną na zawsze z naszym życiem 
i naszą pracą, niewzruszoną ostoją bytu i rozwoju 
naszej Ojczyzny.

8 lat, które upłynęły od chwili wyzwolenia pol
skiego Wybrzeża przez bohaterską Armię Radziec
ką — to okres krótki, ale jakże pouczający i zna
mienny!

Morze — to wielka i potężna droga, łącząca nasz 
kraj ze wszystkimi kontynentami. Uczymy się ko
rzystać z tej drogi i w niedalekiej przyszłości bę
dziemy z niej korzystać w bez porównania więk
szym stopniu niż dotąd. Środkiem transportu i ko
munikacji na światowych szlakach morskich jest 
nasza flota dalekomorska. W porównaniu z okre
sem przedwojennym polska flota dalekomorska 
zwiększyła swój tonaż przeszło 3-krotnie. W ciągu 
następnych 7—8 lat nasza marynarka handlowa 
zostanie poważnie rozbudowana. Posiadamy dziś 
już własny przemysł okrętowy, którego przed woj
ną Polska nie miała. Dzięki pomocy naszych przy
jaciół radzieckich nauczyliśmy się budować okręty 
różnego typu i wielkości. Nasze stocznie morskie 
zatrudniają już dziś blisko 26 tys. pracowników, 
z których poważna część zdobywa wysokie kwali
fikacje zawodowe.

Polskie okręty handlowe kursują już i w coraz 
większej liczbie kursować będą w niedalekiej przy
szłości regularnie na liniach żeglugowych między 
Polską i portami krajów Europy, Ameryki, Azji. Po 
raz pierwszy w naszych dziejach mamy regularną 
komunikację między naszymi portami a portami 
wielkiego narodu chińskiego. Któż z nas nie rozu
mie, jak wielkie znaczenie posiada ten rozwój wła
snej żeglugi dla wzrostu sil gospodarczych nasze
go Państwa. Własna marynarka handlowa ułatwia 
również wymianę towarową z poszczególnymi kra
jami świata, có jest warunkiem wzrostu dobrobytu 
i zamożności całego społeczeństwa.

Żegluga morska — to wielka szkoła hartu, dziel
ności, bohaterstwa w walce człowieka z potężnym 
żywiołem mórz i oceanów. Około 15 tys. pracowni
ków zatrudnionych jest już dziś w żegludze i rybo
łówstwie morskim. Nasi, przeważnie młodzi, mary
narze i rybacy dalekomorscy z niezwykłą ambicją 
i dzielnością wypełniają swe trudne zadania, z wiel-. 
kim męstwem i honorem walczą o godność i sławę 
ojczystej bandery. Cały świat podziwiał niedawno 
bohaterski wyczyn polskich marynarzy okrętu 
„Czech“ , którzy z niezwykłym poświęceniem ura
towali w czasie burzy załogę tonącego statku egip
skiego. Do pięknych kart młodej żeglugi polskiej 
wpisanych już zostało wiele trudnych, wymagają
cych niezwykłego hartu podróży, jak np. 2-krotna 
podróż polskiego tankowca „Karpaty“  do Antarkty
dy i pionierskie podróże do krajów dalekowschod
nich szeregu naszych statków handlowych. Polska 
Ludowa ma słuszne prawo do chluby ze swych kadr 
morskich, z wielotysięcznej rzeszy najofiarniejszych 
pracowników żeglugi, rybołówstwa, portów, stoczni.

Armie hitlerowskie ustępując z Wybrzeża, ze 
szczególną zaciekłością niszczyły miasta, zakłady 
przemysłowe, urządzenia, drogi komunikacyjne 
i transportowe, mosty, wały, śluzy wodne, zalewa
jąc olbrzymie tereny wokół Gdańska, aby uczynić 
je nieużytecznymi na dłuższy okres czasu. Dlatego 
też odbudowa Wybrzeża wymagała wielkich środ
ków i olbrzymiego wysiłku.

Tylko lud pracujący, wziąwszy w swe ręce wła
dzę w Państwie, mógł pomyślnie dokonać tak po
tężnego dzieła. Doświadczenie minionych ośmiu lat 
potwierdza z całą wymową i mocą, że tylko dzięki 
zwycięstwu władzy ludowej, dzięki braterskiej po
mocy narodów radzieckich — Polska zdołała w sto
sunkowo krótkim czasie opanować olbrzymie trud
ności i przeszkody, zabezpieczyć warunki szybkiej' 
odbudowy i rozbudowy całego kraju.

W tych wysiłkach poczesne miejsce zajmuje roz
wój polskiego Wybrzeża — wraz z przekształceniem 
się w kraj nowoczesnego przemysłu Polska stała 
się równocześnie krajem morskim.

Państwo Ludowe przeznacza corocznie poważne su
my na inwestycje związane z pracą na Wybrzeżu, 
na rozbudowę i uzbrojenie w* nowoczesny sprzęt. 
stoczni, portów, na wzrost taboru, obsługującego 
połowy morskie, na odbudowę zniszczonych miast, 
na elektryfikację osiedli w miastach- i wsiach Wy
brzeża, na ulepszenie komunikacji miejskiej i pod
miejskiej jak również na urządzenia, służące zaspo
kajaniu potrzeb kulturalnych, zdrowotnych i ma
terialnych mieszkańców Wybrzeża.

Głównym i najważniejszym zadaniem władzy lu
dowej jest troska o człowieka pracującego, o warun
ki jego pracy i jego bytu, o nieustanny wzrost jego 
kultury, jego świadomości politycznej, jego widno
kręgu umysłowego.

Pragniemy pracować ze wszystkich sil, aby rosło 
i krzepło w niewzruszoną potęgę nasze Państwo 
Ludowe i aby rósł w nim człowiek pracujący — je
dyny i prawdziwie oddany swej Ojczyźnie jej spra
wiedliwy gospodarz. Aby rósł szybko w naszej O j
czyźnie nowy człowiek — szlachetny i twórczy, 
dumny z coraz piękniejszych plonów wspólnej pra
cy całego ludu pracującego.

Droga do wzrostu kultury i stopy życiowej całej 
ludności prowadzi poprzez uprzemysłowienie kraju 
i podniesienie kultury rolnej dzięki mechanizacji 
i zastosowaniu najnowszych zdobyczy agrotechni- 
ki. Czy mamy niezbędne warunki, aby stać się kra
jem wysoko uprzemysłowionym i nowoczesnym, 
krajem kwitnącej kultury i rosnącego stale dobro
bytu mas pracujących?

Niewątpliwie mamy takie warunki.
Naród polski w ciągu minionych 8 lat dowiódł, 

że jest narodem utalentowanym, miłującym pokój 
i pracę, zdolnym do wspaniałych porywów twór
czych. W każdej dziedzinie swej pracy — na lądzie 
i na morzu — polskie masy pracujące codziennie 
przekonywają się, że potrafią przezwyciężać istnie
jące jeszcze trudności i osiągnąć poważne zdoby
cze w swym marszu naprzód do lepszego życia.

Budujemy w Polsce Ludowej nowy ustrój spo
łeczny — socjalizm. Wraz z narodami wielkiego 
Związku Radzieckiego i pod jego przewodem wal
czymy o to, aby trwał pokój między narodami. 
Umacniamy pokój, pogłębiając nieustannie szczerą 
przyjaźń i współpracę braterską z narodami budu
jącymi nowe życie. Równocześnie uznajemy moż
liwość pokojowego współżycia i współpracy naro
dów o różnych systemach społecznych. Nie chce
my mieszać się w wewnętrzne sprawy innych 
państw. Uważamy, że wszelkie spory i różnice 
w sprawach międzynarodowych mogą i powinny 
być rozwiązywane w drodze pokojowego porozu
mienia. Ale właśnie w myśl tych zasad musimy jak 
najostrzej potępić każdy fakt złośliwego naruszenia

istniejących układów międzynarodowych, każdy fakt 
wrogiej prowokacji, każdą próbę napaści i podju
dzania do gwałtów, które muszą prowadzić do za
ostrzenia napięć w stosunkach międzynarodowych.

Prowokacja berlińska zorganizowana przez impe
rialistycznych najmitów spod znaku Adenauera po
winna być sygnałem ostrzegawczym dla wszyst
kich uczciwych ludzi. Rzuciła ona snop światła na 
rosnącą zuchwałość ośrodków neohitlerowskich — 
rewizjonistycznych i militarystycznych w Niem
czech zachodnich, które korzystając z błogosławień
stwa swych możnych protektorów zmierzają po
nownie do tego, aby narzucić całej Europie jarzmo 
hitlerowskich rządów ucisku i wyzysku w nowej 
masce, lecz o tej samej ponurej treści.

Odpór dany tej nikczemnej prowokacji przez ma
sy ludowe Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
która wytrwale dąży do zjednoczenia Niemiec na 
podstawach pokojowych i demokratycznych, prze
kreślił rachuby faszystowskich awanturników. Pro
wokacja ta, podobnie jak zbrodnicze machinacje k li
ki lisynmanowskiej w Korei i jej popleczników, .sta
ną się niewątpliwie bodźcem do tym większej kon
solidacji wszystkich obrońców pokoju, do jeszcze 
większego wzniesienia fali ruchu na rzecz utrwale
nia pokoju.

Wszystkie te wydarzenia są dla mas pracujących 
całego świata przestrogą i wymagają jak najwięk
szego wzmocnienia czujności przeciwko knowaniom 
prowokatorów i dywersantów, przeciwko zbrodni
czym działaniom faszystowskiej kliki adenauerow- 
skiej, usiłującej przeszkodzić dążeniom pokojo
wym narodów Europy.

Wbrew tym usiłowaniom reakcjonistów imperia
listycznych i ich pachołków rośnie wciąż z nieod
partą mocą wola narodów okiełznania podżega
czy, rośnie i wzmaga się walka narodów o zabez
pieczenie pokoju.

Niezłomna zwartość i solidarność światowego 
obozu pokoju, jego siła i prężność, są najlepszą 
rękojmią Uwałego pokoju i bezpieczeństwa.

W odpowiedzi na ostatnie wydarzenia jeszcze 
mocniej zewrzemy swe szeregi we Froncie Narodo
wym, jeszcze bardziej zdecydowanie damy odpór 
wszystkim wrogim knowaniom, jeszcze bardziej 
zwiększymy swój wysiłek w pracy pokojowej dla 
rozkwitu naszej Ojczyzny.

Budujemy nową Polskę — wolną i szczęśliwą 
Ojczyznę ludu pracującego. Umacniamy nasze Pań
stwo — niewzruszoną opokę naszej wolności i nie
podległości, rękojmię nieustannego wzrostu dobro
bytu i kultury mas pracujących. Nie lękamy się 
trudności, których jeszcze wiele musimy usuwać 
ze swej drogi. Wiemy bowiem, że droga ta prowa
dzi nas niezawodnie do wielkiego c.e!u, którym jest 
wspaniała i szczęśliwa przyszłość naszej Ojczyzny.

Marynarze, żołnierze, przodownicy pracy, mło
dzieży polska!

Cenna i zaszczytna jest Wasza służba strzegąca 
wolności naszego Wybrzeża i Wasza praca, wyku
wająca sławę polskiego morza. Naród polski z głę
boką ufnością i miłością patrzy na Wasze wysiłki, 
na Waszą pracę i Waszą naukę. Naród nasz dum
ny jest ze swych osiągnięć, w których mieści się 
potężny wkład i Waszej pracy, Waszej ofiarności 
i poświęcenia.

Jeszcze mocniej zewrzyjcie swoje szeregi! 
W twórczej pracy nad umocnieniem polskiego Wy
brzeża, nad opanowywaniem i upiększaniem pol
skiego morza niechaj nam towarzyszą coraz licz
niejsze i piękniejsze sylwety naszych polskich okrę
tów i statków!

Niech żyje i rozkwita nasza umiłowana Ojczyz
na — Polska Rzeczpospolita Ludowa!

Klęska faszystowskich prowokatorów w Berlinie 
to klęska wrogów narodu polskiego

Społeczeństwo polskie ostro potępia inspiratorów prowokacji w Berlinie
(f) W całym kraju nadal od

bywają się zebrania, na których 
świat pracy zdecydowanie po
tępia inspiratorów prowokacji 
berlińskiej.

Setki robotników i pracowni
ków Elektrowni Warszawskiej 
zebrały się w świetlicy, pragnąc 
przyłączyć się do ogólnego pro
testu polskich mas pracujących 
potępiających prowokacje neo- 
hitlerowskie w NRD.

„Wypadki berlińskie — 
stwierdził wielokrotny przodow
nik pracy, ślusarz kotłowni — 
Robert Uwiną — to sprawa do
tycząca nie tylko samych Niem
ców. Ten zamach na pokój go-, 
dzi i w naszą Ojczyznę. Dlate
go my, robotnicy elektrowni, 
którzy daliśmy niejednokrotnie 
swoją pracą dowody umiłowa
nia pokoju, potępiamy zdecydo
wanie wybryki faszystów w 
Berlinie“ .

Młody nrzodownik pracy, fre
zer Marian Głowacki z Zakła
dów im. Karola Świerczewskie
go w Warszawie oświad
czył: „Na podłe prowokacje
wrogów ludzkości odpowiemy

wzmożeniem czujności rewolu
cyjnej. Wrogowie pokoju, 
wrogowie naszej Ojczyzny 
1 jej granic na Odrze i 
Nysie ponieśli klęskę. Solida
ryzujemy się z Walką niemiec
kiej klasy robotniczej o zjedno
czenie narodu niemieckiego, o 
utworzenie pokojowych, demo
kratycznych Niemiec. Jeszcze 
ściślej zespolimy nasze szere
gi we Froncie Narodowym wo
kół Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej, wokół Rządu i 
ukochanego przywódcy na
rodu polskiego — Bolesława 
Bieruta“ .

W czasie zebrania protesta
cyjnego pracowników Minister
stwa Oświaty — dyr. Kazimierz 
Wojciechowski, który wraz z 
delegacją Ministerstwa Oświa
ty bawił w okresie wypadków 
berlińskich w NRD, oświadczył: 
„17 czerwca byłem w Berlinie 
i widziałem jak grubymi nićmi 
jest szyta prowokacja ade- 
nauerowska, przygotowywana 
przez wiele dni w sektorze za
chodnim pod kryptonimem „Tag 
X“ . Widziałem oficerów amery

kańskich zachęcających przerzu
cone specjalnie grupy sabotaży- 
stów do awantur i ekscesów, 
widziałem samoloty amerykań
skie zrzucające ulotki, podżega
jące do rozruchów. Przytłacza
jąca jednak większość robotni
ków i mieszkańców Berlina nie 
wzięła udziału w awanturach.

Pracownicy Ministerstwa O- 
światy w NRD mówili przed 
naszym odjazdem: „Powiedzcie 
towarzyszom w Polsce, że o- 
statnie wypadki wzmocniły na
szą wzajemną przyjaźń oraz 
naszą granicę pokoju na Odrze 
i Nysie, której nie zdoła żadna 
siła naruszyć“ .

Ostro potępili prowokację 
berlińską robotnicy Szczeciń
skich Zakładów Włókien Sztucz
nych.

Klęska prowokacji — stwier
dza załoga w podjętej rezolucji 
— to klęska wrogów narodu 
polskiego nawołujących do od
wetu, szczujących przeciwko na
szym granicom na Odrze i Ny
sie. Pozdrawiamy niemieckich 
robotników, którzy dali godną 
odprawę prowokatorom. (PAP)

Nurkowie polscy wydobywają z dna morskiego 
wrak wielkiego transportowca

GDAŃSK (Kor. wł.). —
W sobotę 27 czerwca za
łogi statków Polskiego Ra
townictwa Okrętowego „Smok“ , 
„Światowid" i „Herkules“ 
przystąpiły do wydobycia wiel
kiego transportowca zatopione
go w Zatoce Puckiej na jesie
ni 1944 r. Duże rozmiary stat
ku oraz 40-metrowa głę
bokość, na jakiej leży sta

tek w twardym mule powodu
ją, że przedsięwzięcie to należy 
do niezwykle trudnych.

Prace przygotowawcze przy 
wraku rozpoczęły się wio
sną 1952 roku. Nurkowie 
PRO odkopali wokół statku 15 
tysięcy metrów sześciennych 
twardego mułu w bardzo trud
nych warunkach. W sobotę po

południu rozpoczęło się wpom- 
powywanie powietrza do pon
tonów wydobywczych. Wrak 
drgnął i oderwał się od dna. 
Tym samym zasadnicza prze
szkoda jaką było przyssanie 
wraku do dna została pokona
na. Pracami ratowniczymi kie
ruje naczelny inżynier PRO 
Poinc. (kw)

W  Nowej Hucie rozpoczęło
betonowanie 

walcowni -
Budowniczowie walcowni 

Kombinatu Nowa Huta wkro
czyli w nowy, decydujący etap 
robót. Brygady robotnicze, kie
rowane przez inż. Stefana Ga
wrona, przystąpiły do betono
wania fundamentów walcowni- 
zgniatacza.

Fundamenty zgniatacza, skła
dające się z kilkunastu o- 
gromnych elementów — to za
razem zespól skomplikowanych 
lochów, piwnic służących w 
trakcie produkcji na pomiesz
czenie smarów, przewodów hy
draulicznych itp.

Według prowizorycznych ob
liczeń fundamenty zgniatacza 
pochłoną ok. 28 tysięcy me
trów sześć, betonu.

*
Rurociąg stalowy, który bę

dzie doprowadzać wodę z Wisty, 
przekroczył niedawno bramy 
Kombinatu Nowa Huta. Obec-

fundamentów
zgniatacza
nie budowniczowie meldują już 
o poważnym zaawansowaniu 
robót na terenie Kombinatu.

Mimo trudnych warunków 
budowniczowie rurociągu „W i
sła — Kombinat“ , kierowani 
przez inż. Mariana Bąka, sta
le przekraczali i przekraczają 
swoje dobowe zadania.

Gotowy rurociąg zostanie do
prowadzony do celu zgodnie z 
harmonogramem, tj. w dniach 
rozruchu siłowni Kombinatu 
Nowa Huta.

*
Szybko postępują roboty w 

odlewni żeliwa jednej z wy
twórni zakładu remontoweg‘o.

Pierwszy piec żeliwny już 
produkuje. Obecnie drugi piec 
został ukończony. Trwają ty l
ko jeszcze roboty elektromonta- 
żowe.

(PAP)

Labourzysta Davies domaga się 
w Izbie Gmin potępienia faszystowskich 

prowokatorów w Berlinie
(f) LONDYN (PAP). Depu

towany Iabourzystowski — Da
vies wniósł interpelację, w któ
rej wzywa Izbę Gmin, by po
tępiła fakt finansowania i pod
judzania neofaszystów w sekto
rze amerykańskim Berlina w ce
lu sprowokowania zamieszek w 
sektorze demokratycznym Ber
lina.

Interpelacja apeluje następnie 
do rządu brytyjskiego, by pod
jął energiczne kroki wobec rzą
du amerykańskiego i by doma
gał się, aby „rząd amerykań
ski przerwał prowokacyjne dzia-

łania, na które USA, jak wia
domo powszechnie, poświęcają 
znaczne fundusze“ .

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
Z . G A R S T E C K I, S e kre ta rz  Z a 

rzą du  G łów nego  T P P R : O 
pe łną  re a liz a c ję  w y ty c z n y c h  
IV  K ra jo w e g o  Z ja zd u  TP P R .

W. B L U Z E R : W yko rzys ta ć
w szys tk ie  m oż liw ośc i w z ros tu  
w yd a jn o ś c i p ra c y  (Na b ud o 
w ach  s to licy ).

W. T Y C N E R : Społeczny czyn  
d rog o w y ch ło p ó w  w ie lk o p o l
sk ich .

A N T A N A S  V E N C L O V A : Jonas 
B iliu n a s .
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Opinia publiczna 
Indonezji i Pakistanu 

potępia sabotaż 
L i Syn-mana

(f) PEKIN (PAP) Agencja No-

Planowany pakt wojskowy między 
rządem USA i Li Syn-manem zmierza 
do zburzenia możliwości pokojowego 

uregulowania kwestii koreańskiej
Komentarz Agencji Nowych Chin

(f) PEKIN (PAP). Komen-j rozwiązaniem kwestii koreań- 
tator agencji Nowych Chin oma . | skiej. W tym stanie rzeczy na- 
wia rokowania między rządem suwa się pytanie, do czego w 
USA a Li Syn-manem w sprawie j istocie rzeczy dążą Stany Zjed- 
prowokacyjnej akcji podjętej noczone. Czy rząd USA gotów 
przez Li Syn-mana w celu u-; jest skłonić Li Syn-mana do 
niemożliwienia zawarcia’ rozej- przyjęcia rozejmu. czy też pra- 
mu w Korei. Sekretarz stanu gnie zachęcić Li Syn-mana do 
USA — Dulies poda! do wia-1 sabotowania rozejmu. 
domośei, że Eisenhower za pro- i 
ponowa! Li Syn-mąnowi odby-j 
cie konferencji politycznej na j 
najwyższym szczeblu w celu i 
, omówienia przyszłości Korei“ .]
Konferencja ta miałaby się od- ]
być bezpośrednio po podpisa-j . .
niu rozejmu, przy czym w zię li-: wych Chin donosi, że opinia pu
by w niej udział Eisenhower i g liczna Indonezji i Pakistanu 
Li Syn-man. Przedmiotem ob-1 potępia zdecydowanie prowo- 
rad Eisenhowera i Li Syn-mana 1 kacyjną akcję Li Syn-mana, 
bv!abv sprawa zawarcia paktu i zmierzającą do storpedowania 
wojskowego między Li Syn-ma- rozejmu w Korei. W krajach 
nem a Stanami Zjednoczonymi. tych panuje przekonanie, że za 

, .prowokacyjne posunięcia Li
Równocześnie w Seu u pawi | Syn-mana odpowiedzialny jest 

zastępca Dudesa — Robertson.. r7,ac| y$A . Dziennik „Indonezja 
kiory. odbywa rokowania z Li , Raja<« w artykule wstępnym za- 
Syn-manem i wyraża się o ty en; znac23i ¿e j est rzeczą niepraw- 
rc.kowamac i lako o „budzą-1 dopodobną, bv koła rządowe 
cych nadzieję rozmowach . Zej jjSA  nie znały planów Li Syn- 
wszystkich tych oświadczeń mana xiemniej jednak nie po- 
i faktów wynika, ze rząd USA ,-ijęły one żadnych kroków, by 
przygotowuje pakt wojskowy z zapobiec akcji Li Syn-mana. 
Koreą południową. ] Jak widać, w rządzie USA re-

Otnawiając cele wspomniane-■ prezentowane są koła, które 
go wyżej paktu wojskowego, i pragną w dalszym ciągu ciąg- 
agericja Nowych Chin zaznacza, : nąć zyski z wojny w Korei, 
że pakt ten ma zapewnie Li Syn- j Dziennik „Sin Po“ stwier- 
m a nowi możliwość kontynuo- i dza, że delegacja koreańsko- 
wania wojny w Korei. Li Syn- ] chińska zawarła pprozumienie z 
nian pragnie w oparciu o pakt; dowództwem ONZ w sprawne 
wojskowy z USA, w dalszym repatriacji jeńców. Dlatego też 
ciągu poświęcać życie Koreań- ] dowództwo ONZ odpowiedzial- 
czyków, Amerykanów, A n g li- , ne jest za akcie podjętą przez 
ków i Francuzów dla osiągnię-: jakiegokolwiek z jego członków, 
cia swvch zbrodniczych pla- który sabotuje porozumienie, 
nó.w. Li Syn-man chwyta się] p -smo Uarta Indonezja“ 
p.owokacyjnyeh srodkow. po- j stwierdza, że w chwili obecnej 
mewaz wie, ze posiada protek-; jes{ rzeczą wyjątkowo jasną dla 

Zjednoczo-1 ^¿dego przytomnego czlowie- 
j ka. kto jest agresorem i kto 

Z oświadczeń Li Syn-mana i , rozpętał wojnę koreańską. Nie 
jego najbliższych współpra- ulega wątpliwości, że Li Syn- 
cowników oraz z deklaracji I man oraz ukrywające się za 
przedstawicieli amerykańskich nim siły podejmują kroki, mają- 
kół rządzących wynika, że pro-: ce na celu zwiększenie napięcia 
j< ktowany pakt wojskowy mię- międzynarodowego, 
dzy USA a Koreą południową Pakistański dziennik „Paki- 
ma być pewnego rodzaju „bom- stan Times“ pisze, że światowa 
bą zegarową", która ma zbu-. opinia publiczna powinna sta
rzeć możliwość pokojowego u- nowczo potępić zbrodniczy krok

P o lityka  NRD służy interesom  
narodu i  sprawie u trzym ania  poko ju
Deklaracja stronnictw i organizacji bloku demokratycznego M D

Zakończenie subskrypcji Pożyczki 
Rozwoju Gospodarki Narodowej ZSRR

torów w Stanach 
nvch.

regulowania kw'estii koreań
skiej. Po zawarciu rozeitnu

podjęty przez Li Syn-mana w ce. 
u storpedowania porozumienia

pakt ten służyć będzie do stor-1 w sprawie repatriacji jeńców, 
pędowa nia konferencji poi ¡tycz- Nikt nie uwjęrzy w to — pisze 
nei. która na-podstawie uzgod- dzTcnńik —‘ że dowództwo ONZ 
nionych już postanowień. rozej-: nie wiedziało z góry o zSmia- 
mu ma zając się pokojowym rach Li Syn-mana.

Walki w Korei
’ (f) PEKIN (PAP). Dowódz

two naczelne Koreańskiej Armii 
Ludowej w komunikacie ogło
szonym w Phenjanie 28 czerw
ca doniosło, ż.e w ciągu ubiegłej 
doby wojska ludowe kontynu
owały zaciekłe wałki z nieprzy
jacielem w rejonach na zachód 
od Onczhon. Hagamnen i na 
południowy zachód od Ponam- 
don. Nieprzyjaciel w sile okuło 
dwóch pułków, wsparty przez 
70 samolotów i kilkadziesiąt 
czołgów gwałtownie atakował, 
został jednak odparty przez 
wojska ludowe.

Ubiegłej nocy samoloty ame
rykańskie znowu bombardowały 
w bestialski sposób wsie powia-

! tu Kanso. W dniu 28 czerw- 
: ca strzelcy - niszczyciele samo- 
ilotów zestrzelili dwa i uszkodzi- 
j ł i  cztery samoloty nieprzyjaciel- 
] skie.

Nowe morderstwa 
w  obozach jenieckich 
w  południowej Korei

(f) LONDYN (PAP). Według 
I doniesień seulskiego korespon-| 
jdenta agencji Reutera, komenda | 
I obozów jenieckich zakomuniko- 
i wała 28 czerwca, że w obozie 
nr 2 w pobliżu Fuzanu znałezio- 

! no w sobotę wieczorem pięciu 
j zabitych jeńców północno - ko- 
1 reańskich.

(f) BERLIN (PAP). Agencja j 
ADN ogłasza deklarację stron- ] 
nictw i organizacji, należących ! 
dc bloku demokratycznego Nie- | 
mieckiej Republiki Demokra- j 
tycznej.

Na posiedzeniu w dniu 25] 
czerwca br. — stwierdza agen- j 
cja ADN — blok demokratycz- ] 
ny zajął stanowisko wobec wy- 1 
clarzeń w Berlinie i w NRD, i 
sprecyzował swe najbliższe za- i 
riania i uchwalił tekst dekiara- ] 
cji, która głosi m. in.:

Prowokacja faszystowska, j 
rozpętana 17 czerwca 1953 roku j 
w demokratycznym sektorze j 
Berlina i w różnych miejsco- \ 
wościach Niemieckiej Republiki 1 
Demokratycznej, doznała fias
ka. Zupełnym niepowodzeniem 
zakończył się tzw. „Dzień X“ , 
przygotowywany od dawna 
przez bańskie kola rządzące o- 
raz ich protektorów cudzoziem
skich, który miał wstrząsnąć 
fundamentami ustroju demokra
tycznego NRD, a nawet znisz
czyć je całkowicie. Inspiratorzy 
i organizatorzy puczu — Ade- 
nauer, Kaiser i Reuter nie zdo
łają zrzucić z siebie odpowie
dzialności za krwawe prowoka
cje. Usiłują oni bezwstydnie 
wyzyskać ofiary rozpętanych 
przez siebie ekscesów do dal
szego podsycania nienawiści 
między Niemcami.

Wydarzenia z dnia 17 czer
wca potwierdzają jak najdobit
niej fakt, że szerokie warstwy 
ludności, a zwłaszcza robotnicy 
uświadamiają sobie coraz le
piej, że rząd Adenauera, upra
wiający politykę układów wo
jennych z Bonn i Paryża, chce 
zaostrzenia „zimnej wojny“  i 
sprowokowania konfliktu wo
jennego.

Jesteśmy przekonani, że. pla
ny te zostaną udaremnione, po
nieważ naród niemiecki stawia 
zdecydowany opór próbom roz
pętania bratobójczej wojny oraz 
domaga się zjednoczenia Nie
miec i traktatu pokojowego.

Polityka rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, na
kreślona w uchwałach z dnia 
i ł  czerwca i 25 czerwca ¡9515 
roku, jest konsekwentnie reali
zowana.

Polityka ta opiera się na a- 
probacie, poparciu i zaufaniu 
bloku demokratycznego. Blok 
demokratyczny pozostaje nieza
chwianą podstawą naszego u- 
stroju demokratycznego. Zjed
noczone w bloku demokratycz
nym stronnictwa i organizacje 
zobowiązują się do wyciągnię
cia wniosków z wydarzeń czer
wcowych i do podjęcia wypły
wających stąd kroków.

Blok demokratyczny niezwło
cznie zlikwiduje szkodliwe nie-

dociągnięcia w swej działalnoś
ci i usprawni pracę w swym 
kierownictwie centralnym, we 
wszystkich okręgach, rejonach 
i gminach.

W drodze współpracy wszy
stkich łudzi dobrej woli należy 
zapewnić kontynuowanie nasze
go budownictwa. Toteż blok 
demokratyczny wzywa wszyst
kich obywateli, by jednomyśl
nie poparli rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w 
konsekwentnej realizacji jego 
uchwał. Jest to droga do jak 
najszybszego zaspokojenia po
trzeb ludności.

Nasza polityka służy intere
som narodu, sprawie zjednocze
nia narodowego i utrzymania 
pokoju.

Deklaracja podkreśla dalej, 
że wszystkie niemieckie siły po
koju na wschodzie i zachodzie 
powinny poprzeć wielką poko
jową inicjatywę Związku Ra
dzieckiego, Chin Ludowych, Ko
rei północnej i miłujących po
kój sił całego świata, zmierza
jącą do zawarcia rozejmu w 
Korei i do pokojowego rozwią
zania wszystkich spornych za
gadnień między państwami.

Deklaracja kończy się sło
wami:

Niecił żyje Niemiecka Repub
lika Demokratyczna i jej pre
zydent Wilhelm Pieck! Niech ży
je rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — rząd jedno
ści, demokracji i pokoju! Niech 
żyje walka o zjednoczenie na
rodowe naszej ojczyzny! Niech 
żyje pokój!

Potężna manifestacja 
ludności K arl M arx-S tadt

BERLIN (PAP). 27 czerwca 
w Karl Marx-Stadt na placu 
imienia Stalina odbyła się. z u- 
działem 80 tys. osób potężna 
manifestacja mas pracujących 
tego miasta, które zadeklarowa
ły nieugiętą wolę realizacji u- 
chwał partit i rządu NRD, po
wziętych w interesie ludności 
Republiki, w interesie całego na
rodu niemieckiego. Uczestnicy 
manifestacji jednomyślnie na
piętnowali prowokacje faszy

stowskie, zorganizowane przez 
| wrogów pokoju i jedności Nie
miec, a stanowiące nikczemną 
próbę zahamowania budowni
ctwa pokojowego w NRD i uda
remnienia pokojowego rozwią
zania żywotnych zadań narodu 
niemieckiego. Na zakończenie 
manifestacji uchwalono jedno
myślnie depeszę do Komitetu 
Centralnego SED i do rządu 
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej, w której zebrani ślubu
ją uroczyście, że walczyć będą 
o urzeczywistnienie uchwał par
tii i rządu oraz potępiają suro-

wo prowokacje faszystowskie, I się godny szczytnego miana 
zorganizowane przez najmitów ! czołowego oddziału młodzieży j 
imperialistycznych. | w swoim kraju, udaremniając j

. . . . .  i zakusy prowokatorów zachód- I
Poważny udział młodzieży j nio-niemieckich i cudzoziem- ] 

N R D  w  likw idacji iskich, którzy chcieli wykorzy- j 
antypokojowej prowokacji ' stać młodzież NRD do swych 

z 17 czerwca j zbrodniczych cełów.

(f) MOSKWA (PAP). Agen
cja TASS ogłasza następujący 
komunikat ministra finansów 
ZSRR A. Zwieriewa:

Państwowa Pożyczka Rozwo
ju Gospodarki Narodowej ZSRR 
(emisja 1953 roku), emitowana 
w wysokości 15 miliardów rub
li, subskrybowana została do

końca dnia 27 czerwca na sumę 
15.343 miln. rubli.

Ministerstwo Finansów ZSRR, 
zgodnie z poleceniem Rady M i
nistrów ZSRR, zarządziło, bv z 
dniem 28 czerwca 1953 roku 
zaprzestać w całym kraju dal
szej subskrypcji pożyczki.

BERLIN (PAP). 26 czerwca 
premiera Grotewohla odwiedzi
ła delegacja Związku Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej (FDJ) o- 
kręgu Berlin-Mitte i wręczyła 

i mu pismo, uchwalone na posie- 
jdzeniu okręgowego aktywu 
] FDJ.

Uczestnicy posiedzenia dekla- 
] rują swe niezachwiane zaufanie 
] do rządu Grotewohla — rządu 
i pokoju i pracy, oraz do partii 
¡klasy robotniczej — Niemieckiej 
i Socjalistycznej Partii Jedności, 
i Autorzy pisma podkreślają 
] dalej, że młodzież niemiecka u- 
j macniać będzie ze wszystkich 
I sił przyjaźń między narodem 
niemieckim a radzieckim.

Premier Grotewohl, dziękując 
delegacji, oświadczył:

Obecnie, drodzy przyjaciele, 
i niezbędna jest mocna jedność 
¡ludności i rządu. Wspólnym wy- 
j sitkiem rozwiążemy stojące 
¡przed nami wielkie zadania i 
¡pójdziemy ku pięknej przyszło- 
! ści w zjednoczonych Niem- 
jczech.

*
Należy podkreślić, że podczas 

prowokacji faszystowskich w 
Berlinie i vV innych miejscowo
ściach NRD Związek Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej okazał

W kombinacie hutniczym ] 
¡imienia Stalina w pobliżu Fuer- \ 
! stenbergu, w zakładach beriiń-| 
] skich „Siemens - Piania“  i 
„Bergrriann - Borsig“ , w stocz
niach „Neptun“  w Rostocku, w j 
kopalni im. Ernsta Thaelmanna i 

i w okręgu Halle i w szeregu in- ] 
nych przedsiębiorstw, jak rów- j 
nież w instytucjach i niektórych j 

! wyższych uczelniach — wszę-I 
dzie, gdzie prowokatorzy usiło- j 

¡wali wywołać zamieszki, człon- I 
| kowie FD.J stawali na czele j 
; młodzieży w obronie mienia j 
] społecznego, zapewniali utrzy- j 
Imanie porządku i przyczyniali] 
się aktywnie do kontynuowania ¡ 

1 normalnej pracy.
Wraz ze wszystkimi ludźmi 

pracy chłopcy i dziewczęta Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej dokładają wszelkich wy
siłków, aby jak najrychlej zrea- 

jlizować uchwały KC SED i rzą- 
] du NRD, zmierzające do poci- 
! niesienia stopy życiowej ludno- 
j ści. W tym celu uczestniczą oni 
| w ruchu na rzecz pracy według 
1 podwyższonych dobrowolnie 
] norm, podniesienia wydajności 
pracy w drodze zastosowania 

] nowatorskich metod i wcielania 
; w życie projektów racjonaliza
torów.

Rząd hofiski stara się ukryć 
prawdę o prowokacjach w Berlinie

(f) BERLIN (PAP). Agencja f 
ADN donosi z Frankfurtu nad 
Menem, że policja zachodnio- j 
niemiecka skonfiskowała przed ! 
gmachem przedsiębiorstwa „Ca- ! 
sella - Werke“  nadzwyczajnej 
wydanie dziennika „Sueddeut- j 
sche Volkszeitung“  za to, że 
dziennik ten zdemaskował pro-j 
wokację faszystowską w Berli
nie i ujawnił jej przyczyny, j 
Egzemplarze wspomnianego] 

dziennika zostały również skon-

fiskowane na terenie zakładów 
przemysłowych „Torpedo-Wer
ke“ .

„Sueddeutsche Volkszeitung“  
omawiając te wypadki pisze: 
„Widocznie policja otrzymała 
wskazówki od wyższych instan
cji, że ma przeszkadzać kolpor
towaniu wydawnictw wyjaśnia
jących wydarzenia w Berlinie, 
ponieważ wydawnictwa te de
maskują kłamstwa rządu boń- 
skiego“ .

Zdemaskowanie amerykańskiej 
dywersji przeciw Węgrom

(f) WIEDEŃ (PAP). Jak do
nosi dziennik „Oesterreięhiśche 
Yolksstimme", poset do Land
tagu Burgenlandu — Beresch. 
przemawiając na posiedzeniu 
Landtagu zdemaskował robotę 
dywersyjną, prowadzoną przez 
Amerykanów przeciwko Wę
grom. Pokazał on członkom

i Landtagu ulotki w języku wę
gierskim, wzywające do aktów 

j sabotażu i terroru przeciwko u- 
| strojowi demokracji ludowej na 
Węgrzech. Ulotki te, przezna

czone dla Węgier, zostały zrzu- 
I cone omyłkowo przez samolot 
¡amerykański na terytorium Bur- 
l geniandu.

Narada obrońców pokoju 
w Waszyngtonie

Protesty w ZSRR przeciw faszystowskiej 
prowokacji w Berlinie

(f) MOSKWA (PAP). Agen
cja TASS donosi, że w całym 
Związku Radzieckim odbywają 
się dalsze masowe zebrania, na 
których ludzie pracy dają wy
raz swemu oburzeniu z powo
du prowokacyjnych poczynań 
obcych najmitów w Berlinie.

Współpracownicy wydziału 
nauk biologicznych Akademii 
Nauk ZSRR stwierdzili w u- 
chwałonej rezolucji:

— Piętnujemy organizato
rów, inspiratorów i bezpośred
nich sprawców prowokacji. 
Zwracając się do niemieckiej 
klasy robotniczej wzywamy ją, 
by jeszcze. ściślej zespoliła się 
wokół rządu NRD i udzieliła mu 
jak najskuteczniejszej pomocy w 
I dziele realizacji zarządzeń, od
powiadających żywotnym inte
resom narodu niemieckiego. W 
swej nieugiętej walce o jednoli
te, demokratyczne, pokój m iłu
jące Niemcy, o pokój i szczęśli
wą przyszłość narodu niemiec
kiego, klasa robotnicza, nie-

] mieckie siły demokratyczne li- 
' czyć mogą na poparcie całego 
obozu pokoju i demokracji.

Załoga kopalni nr 6-12 tru- 
j stu „Kujbyszewugol“  w swym 
¡apelu do górników NRD wzy-j 
; wa ich do poparcia wszelkich ] 
¡posunięć rządu ludowego,
| zmierzającymi do poprawy'wa-j 
] runków bytu mas pracujących, | 
do wzmożenia czujności, do ak-1 
tywnego udziału w dziele u- 

! macriiania pokoju.
| Na zebraniu robotników prze
mysłu naftowego w Baku wier
tacz Achundow powiedział:

— Ludzie radzieccy są pew
ni, że masy pracujące NRD nie 
ulegną prowokacjom wrogów 
pokoju. Siłom reakcji nie uda 
się złamać dążeń narodu nie
mieckiego do pokoju i jedności 
Niemiec, nie uda się sprowa
dzić go z demokratycznej drogi 
rozwoju. Naród niemiecki mo- 

| że być pewien sympatii i po- 
] parcia narodu radzieckiego i 
1 wszystkich ludzi dobrej woli.

(f) NOWY JORK (PAP). W 
Waszyngtonie .odbyła się nara
da przedstawicieli różnych or
ganizacji walczących o pokój, 
6 zaprzestanie „zimnej wojny“ 
i wojny w Korei. W naradzie 
wzięli udział członkowie związ
ków zawodowych przemysłu sa
mochodowego, stalowego, włó
kienniczego, futrzarskiego, pa
pierniczego, elektrotechnicznego 
i innych gałęzi przemysłu, po
szczególne osoby, które straciły 
w Korei swych krewnych i przy
jaciół, jak również przedstawi
ciele organizacji „Pochód Ame
rykanów w obronie pokoju“ .

j Przemawia! m. in. były ezło- 
| nek Izby Reprezentantów z ra
mienia demokratycznej partii 

i farmersko - robotniczej stanu 
i Minnesota — Bernard. Wezwał 
jon delegatów, by żądali przy- 
! spieszenia rokowań o rozejm w 
¡Korei i rokowań o zawarcie 
| Paktu Pokoju między pięcioma 
¡wielkimi mocarstwami. Uczest- 
| nicy narady przesłali do prezy- 
! denta pismo, w którym żądają, 
! by uczynił zadość gorącym pra
gnieniom narodu amerykańskie- 
j go i podjął kroki w kierunku za- 
ipewnienia pokoju.

Udział faszystów gaullistowskich 
w nowym rządzie francuskim

K o n fe re n c ja  w  P aryżu  
na rzecz ro k o w a ń  i p o ko ju

W  kilku zdaniach
S T R A J K  W T E H E R A N IE

T E H E R A N  R ozpoczął się  tu  
s t ra jk  20 tys . ro b o tn ik ó w  ce g ie ln i, 
k tó rz y  dom a g a ją  się w pro w ad ze n ia  
w życ ie  usta woda w s tw a  p ra c y  i  po
p ra w y  w a ru n k ó w  b y tu .

P R O JE K T  Z M IA N Y  
K O N S T Y T U C J I B E L G IJ S K IE J  

B R U K S E L A . Rząd b e lg ijs k i w n ió s ł 
do p a rla m e n tu  p ro je k t  u s ta w y  o 
¿m ia n ie  k o n s ty tu c j i.  Rząd dom aga

, się z m ia n y  p rzede  w s z y s tk im  ty c h  
a r ty k u łó w  k o n s ty tu c j i,  k tó re  p rze- 

| szkadza ją  z a tw ie rd z e n iu  przez p a r
la m e n t b e lg ijs k i u k ła d u  o „e u ro -  

1 p e js k ie j w sp ó ln o c ie  o b ro n n e j'4 o raz  
i w łą c z e n iu  b e lg ijs k ic h  s ił z b ro jn y c h  
I do tz w . ..a rm ii e u ro p e js k ie j“ . P ro - 
I je k t  p rz e w id u je  zm ian ę  10 a r ty -  
! k u łó w , w  k tó ry c h  us ta lo n e  zo s ta ły  
’ podstaw ow e  zasady n ie z a w is ło śc i i  
! suw e re n no śc i 3 e lg : i.

(f) PARYŻ (PAP). 27 czerw
ca w sali Pleyeła otwarta zo
stała krajowa konferencja „na 
rzecz rokowań i pokoju“ . Na 
konferencję przybyli delegaci 
ze wszystkich departamentów, 
wybitni działacze polityczni, 
społeczni i religijni, pisarze, ad
wokaci, przedstawiciele ducho
wieństwa, robotnicy, farmerzy, 
gospodynie domowe, matki żoł
nierzy zabitych i ranionych w 
Wietnamie, przedstawiciele róż
nych stronnictw politycznych.

Na porządku dziennym figu
rują następujące zagadnienia: 
zaprzestanie działań wojennych

l i  nawiązanie rokowań w łndo- 
chinach; pokojowe rozwiązanie 
problemu niemieckiego; wkład 
Francji w dzieło odprężenia 
międzynarodowego.

Konferencję zagaił członek 
Światowej Rady Pokoju, depu
towany Płerre Cot. Stwierdził 
on, że złagodzenie napięcia mię
dzynarodowego to nie jest je
szcze pokój. Może ono jednak 
przyczynić się do rozpoczęcia 
rokowań pokojowych, do uregu
lowania zagadnień spornych, do 
redukcji zbrojeń. Pierre Cot 
wzywał wszystkich chwiejnych

jeszcze ludzi, by przyłączyli się 
do ruchu obrońców pokoju.

Następnie przemawiał w spra
wie pierwszego punktu porząd
ku dziennego przedstawicie! ka
tolików francuskich Parmentier, 
domagając się natychmiastowe
go położenia kresu działaniom 
wojennym w Wietnamie. Stwier
dził on, że należy podjąć roko
wania w celu nawiązania no
wych stosunków między naro
dami francuskim i wietnam
skim, udzielając Wietnamowi 
prawa do całkowitej niezawisło
ści i zawierając z nim układy 
ekonomiczne i kulturalne.

Katastrofalne
NliIIliii (HUMIllzi

w Japonii
Woda zalała 136 tys. domów 

Ponad 2 tys. ofiar 
w ludziach

(f) PEKIN (PAP). Według 
doniesień z Japonii, nad wyspą 
Kiusziu trwają silne ulewy, 
które wywołały powódź. Policja 
japońska komunikuje, że w wy
niku powodzi na tej wyspie do 
dnia 28 czerwca straciło życie 
376 osób, 1.060 osób zaginęło, 
a 934 odniosły rany. Woda za
lała 136 tys. domów. Kilkaset 
tysięcy mieszkańców' ewakuo
wano. Katastrofa nawiedziła 
prawie całą północną część wy
spy Kiusziu.

lis tó w  naszych czy te ln ikó w

\ a  marginesie

Streptomycyna i chadecy
Dyrektor sznitala miejskiego terów medykamentów zwróciło 

San Filijjpo w Rzymie, prof. się w 1950 r. do ówczesnego Ko- 
l aljri wezwał niedawno do sic- młsarza Zdrowia niejakiego Gol
bie ordynatora tegoż szpitaia, telessy z propozycją... przekaza- 
pr< f. Reanto Luscoa i prz~dsti- nia im całego transportu. Za 
wił mu dość oryginalną propo- wiedzą ministra finansów Pełli 
ryeję. Zapyta! mianowicie, czy — transakcja ta została dokona
nie zgodziłby się aplikować cho- na. Wkrótce potem streptomy- 
rym na gruźlicę pacjentom cyna znalazła się po bajońskich 
s. -cptomycyny, której ważność cenach na czarnym rynku. A

P O T Ę P I E N I E  Z B R O D N I

już minęła, innymi słowy strep
tomycyny zepsutej.

Prof. Lusena propozycję tę 
odrzucił z oburzeniem. Następ
nego dnia jednak skonstatował

resztki jej, których prywatnym 
importerom nic udało się sprze
dać, trafiły właśnie.» do szpitali 
miejskich.

Oto kulisy afery! A jej „bo-
ze zdumieniem, że przysłana mu haterowie“? Różne to są osobi- 
s rept, mycyna jest właśnie... siości, na różnych stanowiskach, 
z. psuta. o różnych kompetencjach. Ale

Cdv orof. Lusena uda! się na ledno wspólne: i obecny
kargę do Administracji Szpitali Komisarz Zdrowia -  Migliori. 

Mi -.¡skich, oświadczono mu łam, * j e,e° Poprzednik Coltelessa i 
je siroptomvcvna pochodzi z naj- minister skarbu Pella, wszyscy 
zupełniej pewnego źródła, bo z onl «» luminarzami rządowej 
V\ \ sokiego Komisariatu Zdrowia partii chadeckiej, 
i że wydana została na zlecanie ,[ak widać, chadecja i urzęd- 
Komisarza, niejakiego pana Mi- n}cy chadeccy umieją dbać o 
giiori. zdrowie ludności. I gdyby kto-

Ale to jeszcze nie wszystko, kolwiek zarzucił im brak takiej 
Kulisy tej afery okazały się je- ‘™sW -  oburzyliby się do szpi- 
S.V.-Í«" bardziej skandaliczne, njż ku kości. No. bo jakże. Do- 
s,m fakt stosowania zepsutej starczali przecież streptomycy- 
s:rcpiomycyny. Wyszło bowiem ny A że była zep su ta - to prze- 
r,a jaw. że streptomycyna owa cięż. nie ich wina. To wina cho- 
l ochodzi sprzed kilku lat, z rych zc nie mieli pień ędzy. Boć 
wi kezej przesyłki zagranicznej, przecież, ktoz im bronił kupować 
Miała być ona początkowo roz- doorą, ba. nawet najlepszą 
dzielona pc szpitalach miejskich streptomycynę na czarnym ryn- 
i aplikowana chorym: tymcza- Ku-
sem jednak 7 wielkich impor- i OSA

„Dochodzi północ. Północ 19 
czerwca. Może już ich wypro
wadzają. na śmierć. Może już 
po wszystkim. Nie mogę spać. 
Nie mogę czytać. Muszę pisać. 
Piszę do was.

; Wszystkich wspólników tej 
; zbrodni uważam za rakarzy i 
1 oprawców. Każdy uczciwy 
człowiek przekląć musi prawo 

] i ustrój, które w tak wyrafino
wany sposób dokonują potwor- 

i riej zbrodni, gwałtu przeciw su- 
| mieniu ludzkości...“

Gdy Stefan Ziełicż, aspirant 
] wydziału prawa Uniwersytetu 
] Warszawskiego zaczynał pisać 
powyższy list do redakcji — Ju- 

] liusz i Etheł Rosenbergowie je- 
| szcze żyli. Gdy kończył — ohy
dny- mord zosial dokonany.

M iliony ludzi na całym świecie 
| czuwało tej nocy z przykutym 
¡ sercem i myślami do celi śmier- 
| ci, w więzieniu Sing-Sing. Dwo- 
: ma nurtami płynęły ich myśli 
i i uczucia. Jeden —• to dławiąca 
j nienawiść do zbrodniarzy, któ- 
j rzy nie zawahali się zamordo- 
I wać dwojga niewinnych ludzi,
| drugi — to podziw i szacunek 
i dla tych właśnie dwojga Ame
rykanów. dla icłi uczciwości i 
bohaterstwa.

¡ Drobna część tylko tych my- 
I śli i uczuć utrwalona została w 
I listach pisanych do redakcji. A

przecież listów tych 'jest tak 
wiele, napływają wciąż ze 
wszystkich stron kraju, od męż
czyzn i kobiet, od ludzi prze-, 
różnych zawodów.

„Co zawiniła matka, która 
walczyła o pokój? —- pisze do 
nas robotnica Apolonia W i
śniewska z Warszawy — Ro- 

| senbergewie walczyli o wszyst- 
i kie dzieci na całym świecie, że
by nie,rosły na żer masakrom 

I wojennym, ale na zdrowych, 
| prawych, szczęśliwych łudzi“ .
| „Gdy usłyszałem, że Rosen- 
| bergowie zostali zamordowani 
— pisze Stefan Szarek z Jado- 

| wa — to formalnie jakby mnie 
| ktoś sztyletem ukłuł w piersi.
| Mieszkam obok szosy niedaleko 
I stacji, jeżdżą tędy furman«’ , 
słyszę co ludzie mówią. A wszy- 

j scy wokoło mówią o Rosenber- 
] gach, że mordercy z Wall Street 
i niewinnych zabili i zrobili dzie- 
| ci sierotami. Widząc, że z siłą 
¡huraganową narasta fala poko- 
| ju, amerykańscy podżegacze wo.
I jenni zamordowali Rosenber- 
] gów, żeby -zastraszyć obrońców 
| pokoju. Rosenbergowie jak bo
haterzy zginęli za pokój i wol- 

j ność. Hańba spadła na Amery
kę i naród kiedyś za to mor
derców osądzi“ .

„Krwiożerczy imperializm a-

merykański zamordował nie
winnych Rosenbergów, nie ma
jąc względu dla dzieci — pi
sze robotnica WZPG — Jadwi
ga Bracht. — Wiadomo jest, żc 
ich nie obchodzą dzieci, ileż to 
dzieci i starców mordują co
dziennie na Korei. Ale nie m i
nie icłi kara“ .

„Piszę ołówkiem, bo dzieci 
zarzuciły gdzieś pióro, a nie 
chcę tracić czasu na szukanie. 
Przed chwilą dowiedziałam się 
przez radio o śmierci Rosen
bergów — pisze Wanda Kule
sza z Gryfina. — Ja też mam 
dwoje dzieci i dlatego tym moc
niej protestuję przeciw zamor
dowaniu Rosenbergów. Mor
dercy ich nie znają ludzkich 
uczuć, człowiek ma dla nich 
wartość jedynie jako mięso 
armatnie.

Wzywam wszystkie kobiety 
do potępienia tej zbrodni.

Trudno mi pisać, łzy prze
szkadzają. Ach, tak chcia
łabym powiedzieć kobietom 
całego świata, że musimy 
wszystkie zjednoczyć się w wal
ce o pokój, nie pozwolić impe
rialistom na dalsze zbrodnie!“

„Zbrodnia dokonana na Ro
senbergach — pisze ob. Hryni- 
szczak z Żabieńca — otworzyła 
oczy tym, którzy dotąd nie w i
dzieli, nie rozumieli, co to jest

amerykański faszyzm. Groza 
tej potwornej zbrodni jeszcze 
bardziej wzmogła nienawiść na
rodów świata do amerykańskie
go imperializmu. Walka o po
kój jest dziś najważniejszym 
zadaniem wszystkich ludzi, któ
rzy chcą zapobiec dalszym 
zbrodniom imperialistów. Niech 
żyje Światowa Rada Pokoju! 
Nierfi żyje Związek Radziecki 
i jego naród — wałczący o po- 

! kój — wódz postępowej łudz- 
] kości!“

Ten krótki przegląd pragnie- 
I my zakończyć tym samym li- 
: stem, którym go zaczęliśmy, 
: tym właśnie, który pisany 
i był w godzinie bohaterskiej 
śmierci Juliusza i Etheł Rosen
bergów. Słowa jego są jakby 
podsumowaniem wszystkich na- 

¡ desłanych nam listów, są pod- 
I sumowaniem także i tych nie- 
! napisanych myśli i uczuć na- 
- szego społeczeństwa, podsuino- 
| waniem tych rozmów, o jakich 
1 pisał czytelnik z Jadowa — 
prowadzonych na wiejskich dro- 

| gach i na miejskich ulicach:

„Nie umarli Juliusz i Etheł. 
Ich pamięć żyć będzie w my
ślach i czynach naszej m iliar
dowej armii pokoju. Bo od dnia 
swego męczeństwa tych dwoje 
stało się symbolem walki o 
wolność i pokój“ . K.

(f) PARYŻ (PAP). Jak już 
podawaliśmy, reakcyjny poli
tyk Joseph Laniel. zwolennik 
Pinaya i Reynauda, otrzymał 
w. Zgromadzeniu Narodowym 
inwestyturę, tj. upoważnienie 
do utworzenia rządu. Za inwe
styturą dla I.aniela głosowali 
tn. in. również gaulliści.’

Laniel zakomunikował, że w 
zamian za poparcie gaulłistów 
utworzy koalicję rządową z ich 
udziałem.

Omawiając transakcję La- 
niela z faszystami gaulłistów- 
skimi, dziennik „Liberation" w 
artykule pt. „Niebezpieczeń
stwo“  pisze: „W  Zgromadzeniu 
Narodowym narodziła się nowa 
większość. Obejmuje ona rów
nież partię gaulłistów. Jest to 
nowy, niebezpieczny fakt... Ni
gdy nie wierzyliśmy bajkom, 
głoszącym, że de Gaulle ustę
puje ze sceny politycznej. N i
gdy nie braliśmy na serio fak
tu przekształcenia grupy parla
mentarnej RPF (faszystów ga
ullistowskich) w URAS („Re
publikańska Unia Akcji Społe
cznej“ ). Jesteśmy przekonani, 
że deputowani gauliistowscy u- 
siłują wywołać wrażenie, ż? 
uznają zasady normalnej gry, 
po to tylko, aby usadowić się 
mocno w organach władzy, 
podczas gdy ich szef, tj. Je 
Gaulle, zwalczać będzie ustrój 
republikański z zewnątrz przy 
pomocy wyższych oficerów ar
mii...

W tej sytuacji jest rzeczą dla 
każdego jasną, że Francja nie 
może liczyć na to, iż nowa 

j większość w Zgromadzeniu Na- 
j rodowym oraz nowy rząd z u- 
| działem gaulłistów — uzdrowi 
finanse, odbuduje gospodarkę 
kraju, zlikwiduje deficyt bud
żetowy, podniesie zdolność na
bywczą mas, zakończy wojnę 
w Indochinach, przywróci ni‘> 
zawisłość narodową i wystąpi 
w obronie pokoju i republiki. 
Gdy Francja uświadomi sobie 
istotę polityki Laniela oraz po- 

j ważne niebezpieczeństwo, kry
jące się w tej polityce, wów
czas niezadowolenie opinii pu- 

] Ulicznej jeszcze bardziej wzro- 
| śnie. Coraz więcej Francuzów 
I rozumie, że konieczna jest

zmiana kierunku polityki na 
wszystkich odcinkach. Dla prze
prowadzenia tej zmiany musi 
nastąpić zjednoczenie mas pra
cujących i’ zespolenie się 
wszystkich sił demokratycznych 
narodu“ .

Dnia 28 czerwca ogłoszono 
skład rządu Laniela. Nowy pre
mier wprowadził po raz pierw
szy do rządu czterech faszy
stów gaullistowskich. Laniel 
powołał trzech wicepremierów, 
a mianowicie Paula Reynauda 
(z ugrupowania „umiarkowa
nych konserwatystów“ ), Hem i 
Queillea (radykał) i Henri 
Teitgena (katolicka partia 
MRP). VV skiad rządu wchodzi 
również trzech ministrów sta
nu, a mianowicie minister sta
nu dla spraw związanych z „re
formą konstytucji“  — Barra- 
chin (gaullista), minister sta
nu dla „spraw europejskich“  — 
Mitterand (zbliżony do radyka
łów) i minister stanu bez okre
ślonego przydziału — Corni- 
glion - Moiinier (gaullista). 
Tekę ministra spraw zagranicz
nych zachowuje nadal Bidault. 
Również Pteven pozostaje w 
dalszym ciągu ministrem obro
ny. Ministrem finansów został 
Edgar Faure (radykał), mini
strem spraw wewnętrznych — 
Martinaud - Deplat (radykał), 
pracy — Bacon (MRP), tery
toriów zamorskich — Jacquinní 
(z ugrupowania „umiarkowa
nych konserwatystów“ ), odbu
dowy — Lemaire (gaullista), 
poczty i komunikacji — Ferri 
(gaullista), przemysłu — Lou* 
vei (MRP), transportu —- Uha- 
stełlain (z ugrupowania „u- 
miąrkowanych konserwaty
stów“ ) itd.

Nowy rząd liczy siedmiu mi
nistrów, należących do reakcyj
nych ugrupowań konserwatyw
nych i chłopskich, siedmiu mi
nistrów z partii MRP. czterech 
ministrów gaullislowskich oraz 
sześciu ministrów spośród ra
dykałów i grup do nich zbliżo
nych.

W kołach politycznych zwra
ca się uwagę, że Laniel powie
rzył sprawę „reformy konstytu
cji“ , tj. faszyzacji ustroju -- 
ministrowi gaullistowskiemu. 
Barrachinowi.

Wokół kryzysu rządowego w Indonezji
(i) MOSKWA (PAP). Agen

cja TASS donosi z Dżakarty, 
że prezydent Indonezji, Sukar
no powierzył działaczowi poli
tycznemu — Mukarto Notowi- 
digdo misję utworzenia nowego 
rządu. W poprzednim rządzie 
obecny kandydat na premiera 
zajmował stanowisko, ministra 
spraw zagranicznych. Komitet 
Centralny Komunistycznej Par
tii Indonezji ogłosił dnia 25 
czerwca deklarację w związku 
z kryzysem rządowym, stwier
dzającą rn. in.: „Fakt, że misję 
utworzenia nowego rządu o- 
trzymai Mukarto Notowidigdo

j świadczy, że opinia publiczna 
1 domaga się szybszego rozwią- 
! zania naglących zagadnień, wo- 
] bec których stoi kraj. Mukarto 
; Notowidigdo ma wykonać trud- 
I ne, lecz poważne i honorowe 
zadanie. Jeżeli podejdzie on do 
rozwiązania tego zadania w 
sposób śmiały i odważny, wó
wczas wysiłki jego mogą spo
wodować zwrot w historii naro
du indonezyjskiego. Można 
stworzyć podstawy dla prze
kształcenia Indonezji z kraju 
półkołonialnego w państwo nie: 
zawisłe“ . 7
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/la MDM O p e łn ą  re a liza c ję  w ytycznych  
IV  K ra jo w eg o  Zjazdu TPPR

M arsza łkov:eka  Dzie ln ica  M ieszkan iow a  rozbudow u je  się. Rosną now e bud ynk i ,  s tare są w y 
kańczane. Na zd jęc iu :  jeden z b lo kó w  M D M  tp p ię k n e j  szacie now e j e le w a c j i  na  odc inku  

u l ic y  M a rsza łko w sk ie j  m iędzy p lacem  U n i i  i  u l .  P a r tyzan tów .
F o to  C A P  S zyperkc

i -
System  „B e -G e 4 zostanie w p ro w a d zo n y  

w e w szys tk ich  oddz ia łach  k o p a ln i „S ta lin
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ ZE STALINOGRODU)

W szybkim tempie organizo-i Obliczenia wskazują, że do- nych Jasień Żarski w woj. zie- 
' warte są prace nad wprowa- j (łątkowe ulepszenie zda egza- lonogórskim poważnie opóźniła 
dzeniem systemu^ Błaszczyka’ i I min. W ten sposób ręczny za- termin dostarczenia silników e- 
Gałęziowskiego na wsżyst- | ładunek zostanie przy systemie j lektrycznych. Wstrzymało to wy. 
kich ścianach kopalni „S ta lin “ . | „Be - Ge“ niemal całkowicie | próbowanie systemu „Be-Ge“  na 
Jak już podawaliśmy, aby pro
jekt ten zrealizować konieczne
są dla każdej ściany dwa krót- j ziowskiego zdobywa sobie co 
kie 6-metrowe transportery do-! faz. większe uznanie całej za-
ełncftwflfip wpclłncr nnrm;cłii fn\v i łncri aó rn iryp i knnaln i S tu li« “stosowane według pomysłu tow. j togi górniczej kopalni „Stalin 
Blaszczyka do potrzeb systemu | Na ścianę, gdzie w dalszym 
„Be-Ge“ . ' i ciągu pracują nowym systemem

W celu przyśpieszenia pro-! brygady Jałowieckiego, Pajdy i 
dukcji tych transporterów Fa-1 Bugajskiego, codziennie przy
kry ka Maszyn Górniczych w i chodzą górnicy z innych oddzi-i- 
Niwce otrzymała polecenie zre-1 i ów i ścian celem zapoznania 
konstruowania według wzoru się z nową organizacją praw.

wyeliminowany. ścianach prowadzonych w dru-
System Błaszczyka i Gałę-j giej i w trzeciej warstwie po

kładu węgłowego. Górnicy chcą 
wypróbować system „Be - Ge“ 
w różnych warunkach geologi

Błaszczyka produkowanych o-} Wielokrotny przodowmk pra
becnie transporterów, t. zw ,! cy tow. Szulc zwrotu się 
„ROK“ . 6 takich transporterów | Inerownictwa kopalni, bv na ie- 

.kopalnia już otrzymała, cztery j go...ściąnę dostarczono utopszo- 
’nadejdą w najbliższych dniach. I ny transporter z wmontowaną 

Również w warsztatach me- j ładotyarką. 
chanicznych produkowane są i Ód wysiłku robotników Fo- 
systemem gospodarczym dalsze i etyki. • Maszyn Górniczych w 
4 transportery, które wejdą dojNiwce zależy, kiedy gór- 
produkcji juz w pierwszych i n.icy z kopalni „S ta lin “ , a na
dmuch lipca br. Ostatnio tow. ; stępnie większości naszych ko- 
Błaszczyk zastosował do tych 1 pair. otrzymają fak bardzo po 
transporterów nowe ulepszenie, i trzebne fi-metrowe transportery, i 
polegające na wmontowaniu do- Nienajlepiej przedstawia się 
datkowego łańcucha z krótk i-; sprawa z oddaniem do ruchu 
mi łopatkami, które będą zgar-1 czterech transporterów, produ- 
niać i ładować węgiel pozostn-j kowanych przez warsztaty me
ty po odstrzeleniu poniżej po- ) chaniczne kopalni „S ta lin “

cznych. Brak silników elektry
cznych opóźnił dokonanie prób 
z ulepszonym przez Błaszczyka 
transporterem - ładowarką.

Kierownictwo kopalni prowa
dzi już wstępne teoretyczne o- 

i bliczenia nad możliwością za- 
j 0 j stosowania jeszcze lepszej or- 

1 ! ganizacji pracy oraz nad 
maksymalnym wykorzystaniem 
głównych urządzeń transporto
wych "przy systemie „Be : Ge“ . 
Jak wynika z teoretycznych da
nych istnieje możliwość usta
wienia w dodatkowym chodni
ku, prowadzonym w połowie 
długości ściany, jeszcze dwóch 
krótkich transporterów. W ten 
sposób węgiel, na ścianie bę
dzie wybierany nie w dwóch od
cinkach, lecz w czterech.

ziotmi transportera. Składnica artykułów elektrvcz-

Da to pełną gwarancję wy
konania dobowego cyklu w 
ciągu dwu i pół zmian.

O. A-l.

I  Krajowy Zjazd TW P zakończył obrady
(f) 28 hm. w drugim dniu 

odbywającego się w Warszawie 
I Krajowego Zjazdu Towarzy
stwa Wiedzy Powszechnej 
uczestnicy obrad kontynuowali 
rozpoczętą w dniu poprzednim 
dyskusję nad referatem proi. 
dr. Z. Młynarskiego.

Dyskusję podsumował prof 
dr Ż Młynarski.

Uczestnicy obrad udzielili 
absolutorium ustępującemu Za

rządowi Głównemu TWP oraz 
uchwalili nowy statut Towa
rzystwa.

Następnie dokonano wyboru 
nowych władz TWP: Zarządu 
Głównego i Głównej Komisji 
Rewizyjnej.

Wśród gorących, długotrwa
łych oklasków uczestnicy zja 
zdu uchwalili tekst listu do 
Prezesa Rady Ministrów Bole
sława Bieruta.

Zjazd uchwalił również tekst 
listu do Wszechzwiązkowego 
Towarzystwa Upowszechnienia 
Wiedzy" Politycznej i Naukowej 
w Moskwie oraz apel do nau
kowców polskich.

Zjazd surowo napiętnował w 
uchwalonym proteście prowo
kację podżegaczy wojennych w 
Berlinie.

(PAP)

W ciągu ostatnich dwu mie- ] 
sięcy wzrosły znacznie szeregi j 
Towarzystwa Przyjaźni Pol-1 
sko-Radzieckiej. W chwili obec- j 
nej Towarzystwo liczy 5 mi- j 
liortów członków, przy czym j 
ilość ich stale wzrasta.

Masowy napływ nowych 
członków do Towarzystwa j 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej I 
jest dobitną manifestacją po- j 
głębiających się w naszym spo-1 
łeczeristwie uczuć przyjaźni dla 
narodów radzieckich i hołdu [ 
dla pamięci Wielkiego Przyja- i 
cielą narodu polskiego Józefa j 
Stalina, jest również wyrazem j 
stale wzrastającego w masach i 
pracujących zainteresowania i 
problematyką Kraju Rad, stale j 
wzrastającej potrzeby zdoby- \ 
wania i pogłębienia wiedzy o i 
Kraju Socjalizmu.

Najbliższe zadania

Ludzie pracy miast i wsi Pol
ski Ludowej zdają sobie co
raz lepiej sprawę, że na każ
dym odcinku budownictwa so- j 
cjalistycznego coraz bardziej j 
nieodzowne staje się korzysta- | 
nie z olbrzymiego dorobku i j 
przykładu narodów radzieckich, i 
Ludzie pracy w Polsce Ludowej 
chcą bliżej poznać osiągnięcia 
narodów radzieckich, chcą wie
dzieć jak człowiek radzieeki — 
robotnik, technik, inżynier, 
agronom, kołchoźnik, pracow
nik nauki — doskonali swoje 
kwalifikacje zawodowe, jak 
podnosi na coraz wyższy po
ziom swą wiedzę polityczną i 
kulturę. Dlatego też najszersze 
rzesźe społeczeństwa coraz po
wszechniej sięgają po książkę 
radziecką, opanowują język ro
syjski i pilnie śledzą twórcze 
osiągnięcia radzieckich przo
downików pracy, racjonalizato
rów, techników, artystów, nau
kowców i pisarzy. Coraz bar
dziej przyswajają sobie przo
dujące doświadczenia przyja
ciół radzieckich, aby twórczo 
stosować je w zakładach pra
cy, na wielkich budowlach so
cjalizmu, w rolnictwie, w na
szej nauce i kulturze.

W tej sytuacji przed Towa
rzystwem Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej stoi poważne zadanie 
sprostania temu ogromnemu 
zapotrzebowaniu mas pracują
cych. Towarzystwo udzielać 
musi najszeiszym masom spo
łeczeństwa coraz rzetelniejszej 
i gruntowniejszej pomocy w 
przyswajaniu osiągnięć ludzi 
radzieckich, budujących ze 
wspaniałym rozmachem i bez
przykładną ofiarnością, pod 
kierownictwem swej partii - -  
komunizm.

W związku z tym przed To
warzystwem Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej staje doniosłe za
danie intensywnego realizowa
nia'wytycznych IV Krajowego 
Zjazdu TPPR w sprawie pod
noszenia poziomu pracy pro
pagandowo - uświadamiającej, 
zwiększenia jej zasięgu i wzbo
gacenia form. Dotyczy to w 
pierwszym rzędzie nasilenia 
akcji odczytów i pogadanek, 
przystosowania ich tematyki

do zainteresowań i potrzeb po
szczególnych środowisk.

Niezbędne staje się udostęp
nianie w coraz większym za
kresie szerokim masoni społe
czeństwa różnorodnych fo rm 1 
propagandy poglądowej: wy
staw, gablotek, albumów, foto- 
wystawek, przezroczy, filmów i 
innych form propagandy w i
zualnej. Aby ułatwić ludziom 
pracy ■ bezpośrednie korzysta
nie z prasy, czasopism, książek 
i radzieckich audycji radio
wych konieczne jest umasowie- 
nie kursów nauki języka ro
syjskiego.

Niezbędny jest, zgodnie ze 
wskazaniami Zjazdu, radykalny 
przełom w pracy TPPR, na 
wsi, gdzie działalność propa
gandową należy poważnie roz
szerzyć, a liczba członków To
warzystwa powinna znacznie 
wzrosnąć.

Dla osiągnięcia tych zadań 
staje,się nieodzowną ściślejsza 
współpraca z organizacjami 
masowymi i udzielanie im co
raz większej pomocy w nasy
caniu różnorodnych form ich 
pracy problematyką polsko-ra
dziecką. Ogniwa Towarzystwa, 
zgodnie z wytycznymi IV Kra
jowego Zjazdu TPPR, winny 
być w tym zakresie wszędzie 
inicjatorem, koordynatorem i 
pomocnikiem w działalności or
ganizacji i instytucji.

Kampania pozjazdowa

Od IV Zjazdu TPPR minęło 
pół roku. W okresie tym 
wysiłek Towarzystwa skierowa 
ny był głównie na zapoznanie 
aktywu i członków TPPR oraz 
innych organizacji 'triasowych 
z uchwałami IV Krajowego 
Zjazdu, na wypracowywanie 

! form planowej współpracy z in
stytucjami i organizacjami spo
łecznymi i na ożywienie i roz
szerzenie pracy propagandowej 
i kulturalno-oświatowej. W pio
nie Towarzystwa i organizacji 

! masowych zapoznano na nara
dach szkoleniowych aktywistów 

! z uchwałami IV  Zjazdu. W 
¡okresie zimowym przeprowa- 
j dzono wspólnie z ZSCh kanipa- 
! nie sprawozdawczo-wyborczą w 
ponad 20 tysiącach kół wiej- 

I skich TPPR, Trwa kampania 
wyborcza w kotach, zaklado- 

[ wydr TPPR w mieście.
j Wspólnie z Komitetami Fron- 
I tu Narodowego i przy współ
udziale organizacji masowych 
przeprowadziło Towarzystwo w 

i około 10 tysiącach gromad 
: masową akcję imprez odczyto- 
wo-pogadankowyćh, zapoznają- 

j cych ludność wiejską z histo- 
{ ryczną rolą Józefa Stalina w 
j walce narodu polskiego o wy- 
i zwolenie, pokój i socjalizm, 
j Tylko w pierwszym kwartale 
| tego roku powstało ogółem pra
wie 2500 nowych kursów jęz-y- 

! ka rosyjskiego z prawie 47 iy- 
j siącami słuchaczów, w tym po
nad 600 kursów na wsi z po- 

| nad 10 tysiącami słuchaczów.
I Daje się zauważyć postęp w 
I rozwijaniu form propagandy 
poglądowej. Dla przykładu:

1 uruchomionych zostało w tere-

Z. Garstecki
S e k re ta rz  Z a rz ą d u  G łów nego  T P P R

nie w porozumieniu z organi
zacjami masowymi ponad 200 
wystaw o tematyce radzieckiej 
i polsko-radzieckiej; wiele z 
nich dociera już do mniejszych 
osad i na wieś, ciesząc się du
żym zainteresowaniem licznie 
zwiedzających je ludzi pracy 
i młodzieży.

Coraz szerzej biorą udział w 
pracy propagandowej Towarzy
stwa uczestnicy wycieczek do 
Związku Radzieckiego. Na te
renie np. województwa wro
cławskiego odbywają się z in i
cjatywy ogniw TPPR liczne 
spotkania uczestników wycie
czek ze społeczeństwem. Cieszą 
się one wielkim zainteresowa
niem i wywołują ożywione dy
skusje. Dużo uwagi i wysiłku 
poświęca Towarzystwo popula
ryzacji przodujących doświad
czeń i metod ludzi radzieckich. 
Między innymi odbył się w woj. 
stalinogrodzkim w Tarnow
skich Górach l-szy Wojewódzki 
Zjazd Młodych Miczurinow- 
ców, w którvm wzięła liczny 
udział młodzież szkolna.

W wyniku ożywienia pracy 
propagandowej i kulturalno- 
oświatowej oraz zacieśniającej 
się współpracy z organizacja
mi masowymi powstało na wsi 
ponad 7000 nowych kół i przy
było około 200 tysięcy nowych 
członków Np. w pow. Sępolno 
w woj. bydgoskim powstały ko
ła TPPR we wszystkich gro
madach; podobnie w pow. 
Pruszcz Gdański.

Różnorodne form y pracy
Aktyw Towarzystwa w prak

tycznej działalności przyswaja 
sobie nowe formy i metody 
pracy przyjęte przez IV Krajo
wy Zjazd TPPR. Jest już co
raz więcej kól TPPR, które 
wykazują się stałym wzrostem 
aktywności w pracy propagan- 
dowo-uświadamiającej.

Coraz ‘liczniejsze kola rozwi
jają różnorodne formy pracy 
propagandowej i uświadamia
jącej. Do takich należy np. Ke
to TPPR przy Warszawskich 
Zakładach Papierniczych w Je- 

l ziornie pow. Piaseczno współ
pracujące ściśle z radą zakła
dową, dyrekcją oraz innymi or
ganizacjami masowymi, których 
przedstawiciele wchodzą w 
skład zarządu kola TPPR. 

! Współpraca z radą zakładową 
| wyraża się szczególnie na od- 
! cinku pracy kulturalno-oświato
wej. W planach pracy komisji 
kulturalno-oświatowej występu
je problematyka przyjaźni pol
sko-radzieckiej. Organizowane 
są odczyty i pogadanki na te
maty aktualne i dotyczące ży
cia narodów radzieckich.

Niezależnie od tego zarząd 
kota TPPR organizuje impre
zy artystyczne przeplatane po
gadankami popularyzującymi 

i osiągnięcia Związku Radzicc- 
! kiego. Koto posiada własną ga- 
j biotę, która jest wywieszona w  
| Zakładowej Alei Przodowników 
i Pracy. W zakładzie pracy wy

wieszane są hasła mówiące o 
popularyzowaniu radzieckich 
metod pracy. Celem utrzymania 
ściślejszej współpracy między 
zarządem Kola i radą zakłado
wą postanowiono dokooptować 
do komisji kulturalno-oświato
wej członka zarządu Kola 
TPPR. Zarząd Kola przy po
mocy rady zakładowej i dyrek
cji pod opieką Komitetu Fa
brycznego PZPR zorganizował 
cztery kursy języka rosyjskie
go, na które uczęszcza regular
nie 55 osób. Zarząd Kola nie 
ogranicza się do działalności 
wewnątrz zakładu, ale również 
oddziaiywuje na zewnątrz. 
Członkowie zarządu Kola u- 
czestniczą w posiedzeniach za
rządów Kół z okolicznych za
kładów pracy, np. przy Spół
dzielni Szewców w Jeziornie i 
Fabryce „Barwa“  w Skolimo
wie, służąc im pomocą w roz
pracowywaniu planów pracy, 
zapraszając na posiedzenia 
swego zarządu.

W okresie po zgonie towarzy
sza Józefa Stalina z inicjatywy 
zarządu Kola, przy .pomocy ra
dy zakładowej, zorganizowane 
szereg pogadanek na temat 
życia i działalności Józefa Sta
lina.

W wyniku prowadzonej pracy 
propagandowo - wychowawczej 
powstała na oddziale liniarek 
28-osobowa brygada pracująca 
weclug metody Żandarowej.

Poważny wpływ na prace 
Kolo i osiąganewyniki ma sta
ła -spieka i pomoc komitetu 
fabrycznego PZPR. Działalność 
zarządu Kola TPPR jest sy
stematycznie omawiana na po
siedzeniach Komitetu Fabrycz
nego.

Tak ustawiona praca zarządu 
Kola, zgodnie z uchwałami IV 
Krajowego Zjazdu TPPR, za
pewnia stały rozwój pracy pro
pagandowej i kulturalno-oświa
towej Kola.

Nie wszędzie jednak wytycz
ne IV Krajowego Zjazdu 
TPPR znalazły należyty od
dźwięk. Na przykład w Zakła
dach Wytwórczych Aparatów 
Wysokiego Napięcia im. G. Dy
mitrowa w Warszawie nie ma 
w zarządzie Kola TPPR 
przedstawiciela rady zakłado
wej, brak współpracy z ZMP, 
słabe zainteresowanie działal
nością Koła TPPR przejawiała 
organizacja partyjna. 1 nic 
dziwnego, że w tych warunkach 
od marca nie odbywały się po
siedzenia zarządu Kola. Zarząd 
Kola, który nie posiadał żad
nego planu pracy i nie wykazy
wał żadnej aktywności, zanied
bał prace propagandową oraz 
naukę języka rosyjskiego. Kurs 
języka rosyjskiego został zde
kompletowany. a równocześnie 
trzeba było zrezygnować z wy
siania dwóch pracowników do 
Związku Radzieckiego, ponie
waż nie znali oni języka rosyj
skiego.

W  trosce o aktyw

Realizacja wytycznych IV 
i Krajowego Zjazdu TPPR wy- 
I maga od zarządów ogniw' To

warzystwa skupienia wokół sie
bie szerokiego aktywu spolecz-

■ nego. Poszczególne ogniwa To
warzystwa wypełnią swe zada
nia propagandowe, gdy w sw ej

i codziennej pracy oprą swą 
działalność na ścisłej współ
pracy z aktywem, gdy w swej 
pracy uzyskają pomoc organiza-

■ cii partyjnych, związkowych, 
młodzieżowych i innych organi
zacji masowych. Tam, gdzie 
zarządy opierają swą działal
ność na Ofiarnym, czynnym u-

, dziale aktywu społecznego, pra- 
i ca przynosi pozytywne rezulta- 
j ty. Przykładów takich jest w ie- 
j le. I tak np. Zarząd Powiatow y 
; TPPR w Obornikach dzięki 
| ścisłej współpracy z organiza- 
I cjami społecznymi *i włączaniu 
i do pracy wielu aktywistów spo 
j tecznych, przeprowadził po- 
; myślnie i z dobrymi wynikami 
kampanię wyborczą oraz uma- 

; sowienie Towarzystwa na wsi. 
i Nie można tego powiedzieć o 
i Zarządzie Powiatowym TPPR 
! w Oświęcimiu, którego aparat 
pracuje sarn, nie opiera swej 
pracy na aktywie i tym samym 
w tejże kampanii nie osiąg
ną! zamierzonych rezultatów.

Można i należy sięgać coraz 
szerzej do aktywu spośród 

. przodujących robotników, spo
śród naszej inteligencji pracu
jącej. a zwłaszcza riauczyciel- 

| stwa. które wnosi w rozw ój To- 
1 warzystwa wiele cennej inicja
tywy i pracy. Można i należy 
sięgać intensywniej do uczest- 

1 ników wycieczek do Związku 
Radzieckiego, do naszych ra- 

; cjonalizatorów i nowatorów, 
przodujących chłopów pracują
cych, a wśród nich uczestników 
wycieczek do wielkich budowli 
socjalizmu w naszym kraju. 
Należy ich poważnie uaktywnić 
w rozpoczynającej się kampanii 

: propagandowej, której celem 
jest zapoznanie ludno id  wiej- 

i skiej z ogromną pomocą, jakiej 
udziela nam Związek Radziecki 
w' rozbudowie naszego kraju i 

( umocnieniu niezawisłości.
Można i należy sięgać wciąż 

po nowy aktyw, który rośnie w 
! szeregach Frontu Narodowego i 
i włączać go do realizowania 
; wielkich i zaszczytnych zadań 
j Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
| Radzieckiej.

Wypełnianie tych zadań—to 
; wzmaganie twórczego i świa- 
i domego udziału mas pracują- 
: cych w budowaniu siły i nie
podległości naszej Ojczyzny, 

i której wspaniały rozwój zagwa
rantowany jest przez przyjaźń, 
pomoc i przykład Związku 

] Radzieckiego, niezłomnej i nie- 
1 zwyciężonej ostoi narodów' wal- 
: czących o pokój. Umacnianie i 
; pogłębianie przyjaźni z naro- 
I darni radzieckimi — to patrio
tyczny, obywatelski obowiązek 
Polaka. Kto bowiem pragnie 

: umocnienia niepodległości Pol- 
i ski Ludowej i jej dalszego roz- 
| kwitu, kto pragnie zabezpiecze- 
j rna pokoju — ten jest żarliwym 
! propagatorem, oddanym bojow- 
! tiikiem idei przyjaźni polsko- 
! radzieckiej.

Net budowach stolicy

Uroczystości Kopernikowskie w Toruniu
f) W Toruniu — mieście, 
;ie urodził się Mikołaj Ko 
nik — odbyty się w sobotę 
iedzielę uroczystości ku czci 
Ikiego astronoma. Na ob- 
dy przybył minister Adam 
lacki, przewodniczący egze- 
ywv Ogólnopolskiego Korni- j 
i Obchodu Roku Koperni- j 
eskiego. |
V ramach obchodów odbyto i 
uroczysta sesja naukowa 

iwersytetu Mikołaja Koper- ( 
a i Towarzystwa Naukowe- : 

w Toruniu, poświęcona i 
ówieniu dorobku i działalno- ;

wielkiego uczonego Zgro i 
dzeni na sesji profesorowie i

asystenci, studenci i zaprosze
ni goście wysłuchali 4 refera
tów naukowych. Referat zasad
niczy pi. „M ikołaj Kopernik 
twórca nowożytnej, astronomii“  
— wygłosił pi i. dr Władysław 
Dziewulski, członek Polskiej A- 
kademii Nauk. Rewolucyjne 
dzieło Kopernika na tle e- 
poki Odrodzenia i jego dal
sze losy w Polsce przed
stawi) prof. dr Bronisław 
Nadolski, a prof. dr Stantotow 
Hoszowski omówił mato znaną 
dziedzinę działalności Koper
nika — jego pracę z zakresu 
ekonomiki. Ponadto prof. Leo
nard Torwit poruszy! zagadnie

nie autentyczności portretu Ko
pernika w Muzeum Pomorskim 
w Toruniu.

Po uroczystej sesji nauko
wej, na dziedzińcu zabytkowe
go Ratusza Toruńskiego odbyt 
się koncert symfoniczny Filhar
monii pod dyrekcją Mackiewi
cza, poświęcony muzyce pol
skiej.

W niedzielę, dnia 28 czerwca 
br., w. drugim dniu uroczystości 
kopernikowskich w Toruniu, w 
gmachu Ratusza nastąpiło 
otwarcie wystawy poświęconej 
pamięci genialnego astronoma 
Otwarcia wystawy dokonał m i
nister Adam Rapacki. (PAP)

W ykorzystać wszystkie m ożliwości 
wzrostu w ydajności pracy

W o  D P O W  I E  D  Z  I  N A  K R Y T Y K  Ę

3 maja w artykule- pt. „WZG 
od kuchni“  pisaliśmy u niedo
ciągnięciach w pracy niektó
rych placówek zbiorowego ży
wienia.

Stołeczny Zarząd Przemy
ślu Gastronomicznego w odpo
wiedzi na nasz artykuł pisze:

— We wszystkich dyrekcjach 
podległych ŚZPG przeprowa
dzono szkolenie na tematy po
ruszane w artykule. W konkret- j 
nych wypadkach wskazanych wj 
artykule przeprowadzono clocho- j 
dzenie i wyciągnięto w stosun-j 
ku do winnych konsekwencje j 
służbowe.

W dalszej części odpowiedzi j 
SZPG informuje o tym, jak j 
w poszczególnych dyrekcjach I 
WZG ustosunkowano się do 
krytyki zawartej w artykule i!

„WZG od kuchni
jakie wnioski z niej wyciąg
nięto.

W dyrekcji WZG-Praga z 
treścią artykułu zapoznali się

rekcja WZG Polonia, niechęt
nie stosował się do zasad właś
ciwej gospodarki na odcinku 
żywienia zbiorowego i nie ko- 

wszyscy kierownicy zakładów j rzystal z receptury potraw, zo
na szkoleniu w dniu 19 maja. i sta! zwolniony z zajmowanego 
p,-> przedyskutowaniu tematu \ stanowiska, 
wezwano wszystkich k ierowni-; Dyrekcja WZG-Południe prze- 
ków do zwiększenia opieki nad prowadziła z kierownikami 
produkcją w powierzonych im | swoich placówek wspólną ana- 
płacówkach oraz do zwiększę i liżę artykułu „WZG od kuchni“ , 
nia asortymentu i ilości dań i j poruszając zagadnienia związa- 
zup. i ne z wydawaniem właściwie

Specjalną uwagę zwrócono j wyważonych porcji, pobiera- 
kierownictwu baru „Mazo.w- - ftiem cen zgodnych z obo wiązu- 
sze“ . Bufetowa „Baru pod dys- jącym cennikiem, koniecznością 
kieiTi“ , która nie zmieniła ceny wprowadzenia bardziej uroz- 
na zmniejszone do połowy por- j rnaiconego jadłospisu, 
cje nóżek, została ukarana dys-: Zagadnienia omawiane na 
cyplinarnie. (odprawie szkoleniowej, kierów-

Szef kuchni restauracji „Kas-ln icy przenieśli na naiady robo- 
kada“ , który jak stwierdziła dy-j cze z całym personelem.

Budownictwo stołeczne pra
cuje w oparciu o nowe normy 

j już prawie dwa tygodnie. Nie- 
i które budowy nawet dłużej, po- 
j nieważ — na żądanie załóg —
I rozpoczęły pracę na bazie no- 
l wych norm wcześniej niż to 
j przewidywał termin ich wpro- 
1 wadzenia.

Na wielu budowach stolicy 
wprowadzenie nowych norm za
początkowało nowy okres, zwła
szcza w upowszechnianiu ze
społowych metod pracy, wysta
wianiu kart roboczych przed 
przystąpieniem do pracy, spo
wodowało poprawę organizacji 
pracy, zaopatrzenia itp. W ten 
sposób stworzone zostały wa
runki do podnoszenia wydaj
ności pracy, od poziomu której 
zależą zarobki robotników.

Większość robotników budo
wlanych stolicy zrozumiała 
sens reformy, zrozumiała —- po 
zapoznaniu się z katalogami —- 
że zaostrzenie norm można 
łatwo zrekompensować podnie
sieniem wydajności pracy i wy
datnie przekraczać nowe normy. 
Zbrojarz Trawicki z budowy 
228 Warszawskiego Przemysło
wego Zjednoczenia Budowlane
go nr 4 wykonywa! 284 procent 
starej normy i zarabiał dzien
nie 79 złotych. Po zmianie 
nonn Trawicki potrafił sobie 
tak zorganizować pracę, że wy
konuje 236 procent nowej nor
my i zarabia dziennie 95 zło
tych. Podobnie ocenia kierow
nictwo Zjednoczenia nr 6 
(MDM) wyniki pracy murarza

(Krzymińskiego. Dobre wyniki 
I osiąga 6-osobowa grupa beto- 
| niarzy Kmiecia z budowy nr 
j 5 WPZB-2. Obecnie grupa ta 
wyrabia 267 procent normy, 

i przed zmianą wyrabiała 249 
(procent. Dawniej zarabiała ona 
(2590 złotych, obecnie zarobek 
ije j—przy 267 procentach normy 
1 —-wyniesie 2798 zł. Również 
| tynkarz z tego zjednoczenia Jó
zef Trusiło dowiódł, że można 

| wydatnie przekraczać nowe 
! normy. Wykonuje on obecnie 
' 298 procent normy wobec da- 
( wnych 265 procent normy sta- 
i rej. Jasne, że zarobi więcej niż 
| dawniej. (Np. za 8 godzin 
; przepracowanych w akordzie o- 
| trzyma on obecnie 92 zł, pod- 
(czas gdy dawniej otrzymałby 
89.70 zl).

j Wstępna analiza kształtowa- 
( nia się wydajności i zarobków 
i w Zjednoczeniu Budownictwa 
Miejskiego nr 5 w Warszawie 

| wskazuje na wzrost w takich 
i grupach zawodowych jak: beto- 
niarstwo, ślusarstwo i malar- 

| stwo. Nie dotrzymują kroku 
tym zawodom murarze, tynka- 

; rze i cieśle. Konieczne jest, a- 
i by zarówno kierownictwo Zjed- 
! noczenia jak i jego rada zakła- 
j dbwa zainteresowały się przy- 
; czynami tych dysproporcji. Ko- 
• mitet partyjny również nie po
winien tutaj stać na uboczu. 

( Trzeba brać wzór ze Zjednocze
nia Budownictwa Miejskiego 
nr 7. Tutaj towarzysze opera

tyw n ie  wkraczają we wszelkie 
1 nieprawidłowości, wyjaśniają 
- je. tłumaczą robotnikom korzy- 
| ści nowego systemu norm. Tu

taj właśnie pracuje przy bu
dowie bloku 233 A na Gro
chówie [I grupa tynkarska An
toniego Bakiery. Do zmiany 
norm grupa pracowała dobrze, 
osiągała 234 procent normy 
(dane z okresu od 1 do 13 
czerwca). Po przejściu na no
we normy wyrobienie poważ
nie spadło. Grupa Bakiery w o- 
kresie 15—-20 czerwca wyrobi
ła zaledwie 122 procent nor
my. Towarzysze z kierownic
twa budowy zwrócili uwagę na 
len gwałtowny spadek wydaj
ności, »porozmawiali z Bakic-rą 
1 jego gruP«- wytłumaczyli im 
wyniki takiego obniżania wyro
bienia normy, wykazali im na 
liczbach, że grupa może robić 
znacznie więcej, bo jej obecne 
wyrobienie normy i efekty pro
dukcyjne są o wiele niższe niż 
przed zmianą. Wytłumaczyli 
im, że swoją niską wydajno
ścią szkodzą samym sobie, że 
mato zarobią. Bakiera i jego 
grupa zrozumieli swój błąd i 
przyrzekli, że w dalszej pracy 
będą osiągać na pewno nie 
mniej niż 234 procent normy, 
tj. tyle ile wykonywali przed 
reformą. Przykład grupy tyn
karskiej Bakiery powinien 
skłonić do Zastanowienia tow. 
Pietrzaka, cieślę, pracującego \v 
Zjednoczeniu nr 6 (MDM), któ
ry zupełnie niesłusznie uchyla 
się od rozmów na temat wy
konania normy, twierdząc, że 
u niego cyfry nie grają roli, 
że on zorientuje się dopiero po 
wypłacie. Cyfry mają wymo
wę. tow. Pietrzak, warto więc 
pomyśleć o nich zawczasu, a-

Dy w dniu wypłaty nie być roz
czarowanym.

W Zjednoczeniu nr 2 (BOR1 
I ~  są brygady, które osiągają 
; niską wydajność pracy. Dziwne, 
¡■że w Zjednoczeniu zbyt słabo 
' interesują się tymi sprawami.

Załogom trzeba pomagać, 
szczególnie w pierwszym okre- 

( sie, kiedy najtrudniej zorien- 
. tować się we wszystkich szcze
gółach. Dlatego też bardzo cen
na jest inicjatywa kierownic- 

! twa budowy Grochowa II, po
legająca na informowaniu 
wszystkich pracowników o do- 

| brych przykładach organizacji 
pracy, o przekraczaniu norm. 

¡Cenne jest również i to, że 
stosuje się tutaj system indy- 

( widualnych rozmów, przepro- 
; wadzanych przez kierownictwo 
budowy i odcinków z poszeze- 

| gólnymi brygadami i zespołami. 
W takich rozmowach najłatwiej 

i wyjaśniać wszystkie niejasno
ści, najłatwiej zorientować się 
w wyrobieniu norm i wynika- 

|jących stąd zarobkach.
Niestety nie wszędzie doce

nia się te sprawy. W wielu 
i zjednoczeniach i przedsiębior- 
i stwach nie tylko nie prowadzi 
i się właściwej pracy wyjaśnia
jące j i mobilizującej do prze- 
i kraczania nowych norm. ale 
: nawet nie zabezpieczono zaio- 
! gom podstawowych warunków 
pracy. W Przedsiębiorstwie Bu- 

i dowy Huty „Warszawa“  brak 
1 jest troski o zespolowość pra
cy. Na 106 murarzy jest tutaj 

i zaledwie 7 zespołów, na 154 
I cieśli — 11 zespołów, na 21

zbrojarzy — 3 zespoły, na 42 
i betoniarzy — 2 zespoły, na 12 
malarzy —- 1 zespól. Nie dba o 

i zespoły kierownik budowy nr 
i 88 WPZB-2 tow. Dzwonkiewicz. 
Lepiej, ale jeszcze nie tak, jak 
być powinno wygląda sytuacja 
z organizowaniem zespoło'* ej 
pracy w zarządzie budowlanym 
Koto Zjednoczenia nr 1 i na 

( innych budowach.

W takich warunkach Irudnó 
mówić o właściwym wzroście 
wydajności. Dlatego konieczna 
jest szybka zmiana na tym od- 

(cinku. Równocześnie jednak 
(trzeba prowadzić szeroką pra
cę wyjaśniającą wśród Z3łóg 

i budowlanych. Nie można zwła- 
! szcza przechodzić obojętnie mi- 
j mo faktów niskiej wydaj- 
( nośei pracy. Lepiej niż do
tychczas trzeba wykorzysty
wać wszystkie mechanizmy i 
sprzęt zracjonalizowany.

Na budowach stolicy wydaj
ność może i powinna rosnąc. 
Są na to wszelkie warunki. 
Jest lepsza — ogólnie biorąc — 
organizacja pracy, jest więcej 
niż kiedykolwiek zespołów, a 

( ilość ich może i powinna szyb- 
j ko wzrosnąć, jest wielu bojo
wych, przodujących robolni- 

( ków, którzy codzienną pracą 
dają dowód, że nowe normy 

: można przekraczać i to wyso- 
| ko. Oni powinni być wzorem 
i dla wszystkich innych, ich 
: przykład powinien skłaniać do 
| naśladownictwa.

I W. BLUZER
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Sami nie wiedzą -  co posiadają
W Zjednoczeniu Przemysło

wym Budowy Nowej Huty 
wskutek niedbalstwa niektó
rych kierowników marnuje się 
duża ilość materiałów budo
wlanych, których brak odczuwa 
się w budownictwie, a dyrekcja 
Zjednoczenia nie potrafi zlik
widować takiego stanu rzeczy. 
Oto parę jaskrawych przykła
dów.

W Zarządzie Eksploatacji 
największą bolączką jest niedo
stateczna ilość słupów elektry
cznych, natomiast obok prowi
zorycznej małej kotłowni takie 
właśnie słupy leżą od 2-ch 
miesięcy zasypane ziemią i 
śmieciami i spokojnie gniją. 
Niewykorzystanych słupów 
elektrycznych jest wiele na ca
łym terenie kombinatu.

W Zarządzie Budowlanym | 
Nr 6 przy kanale CO zasypano; 
ziemią ok. 6 metrów sześcien-l

nych dłużycy, chociaż brak jej 
ZB-6 bardzo odczuwa.

W ZB-3 obok obiektu 405 le
ży na powietrzu i gnije ok. 700 
worków po cemencie, a na wor
ki te czekają cementownie w 
całej Polsce.

W Państwowym Przedsię
biorstwie Nowa Huta przy 
drodze nr 25 obok obiektu 64 
leży ok. 8 ton konstrukcji lek
kiej, przywalonej częściowo 
błotem. Różne pojazdy, jeżdżą 
po tej konstrukcji, psując cen
ny i bardzo potrzebny materiał.

Kierownictwa wszystkich od
cinków budowy kombinatu No
wa Huta powinny szerzej o- 
tworzyć oczy na trudności w 
pracy i na własnym terenie po
szukać możliwości ich zlikw i
dowania.

SYLWESTER KOSMACZ 
Nowa Huta

Niezrealizowana premia
Od 1950 roku pracuję jako 

kierowca ciągnika marki „U r
sus“ w Stołecznym Przedsię
biorstwie Transportowym MHD, 
Z pracy wywiązywałem się bez 
zarzutu, otrzymując w dowód 
uznania drobne nagrody, list 
pochwalny i dyplom uznania. 
Ciągnik mój pracował bez prze
stojów nawet na dwie zmiany.

Przebieg pracy ciągnika „U r
sus“ przewidziany jest na 3.600 
róboczogodzin bez naprawy, po 
tym okresie powinien być syste
mu tycz,!ie premiowany w myśl 
Rozporządzenia Ministra Trans
portu Drogowego i Lotniczego 
z dnia 1 .V I.52 r.

Pojazd, na którym pracuję, 
przy mojej pieczołowitej kon
serwacji przepracował do kon
ew kwietnia tego roku 11.574 
roboczogodziny nawet bez na
prawy średniej (drobne usterki 
naprawiałem sam), za co należy 
się kierowcy określona ustawą

Ipremia, wypłacana rytmicznie 
| co miesiąc wraz z poborami, 
j Kierowcy samochodów otrzy- 
| mują je stałe bez żadnych kłopo
tów, natomiast kierowcom cią
gników premie te w ogóle nie 
były wypłacane.

Po wielokrotnych interwen- 
j cjach przyrzeczono nam pozy- 
j tywne uregulowanie naszej 
! sprawy, wyznaczono kilka ter
minów (ostatni 6.VI br.), ale 
jak dotąd bez rezultatu.

Gdy wreszcie obliczenia zo
stały zrobione, okazało się, że 
należy mi się bardzo poważna 
suma za przebieg i pracę silni
ka, oprócz oszczędności paliwa 
i smarów. Pieniędzy tych nie 
ma jednak kto wypłacić, a pre- 

| mia wzrasta z każdym dniem, 
gdyż ciągnik mój nadal pracuje 
bez zarzutu.

MODEST GREMBLICK1 
Warszawa

Wszystkiemu winna elewacja
Harmonogram prac przewidy- [ Brak planów utrudnia roboty 

wał. że kino w Nysie (woj. j Miejskiemu Przedsiębiorstwu 
opolskie' będzie oddane do u-1 Remontowo - Budowlanemu i 
żytku 22 lipca 1953 r. j stawia pod znakiem zapytania

I byłoby na pewno gotowe w j planowany term in ' zakończenia 
tym terminie, gdyby nie... ele-1 budowy.

Mieszkańcom Nysy nie jest 
obojętne, jaki charakter będzie 
miała elewacja zewnętrzna ki
na; najważniejsze jest jednak, 
żeby było szybko wybudowa
ne. A na to mimo monitów i 
próśb z naszej strony — na 
razie się nie zanosi.

ANIELA ODYJAS
Nysa

wacja. bowiem ¿arząd Ułowny j 
Kin w Warszawie nie może się i 
podobno zdecydować, czy ele- j 
wacja kina nyskiego ma być za-\ 
bytkowa czy nowoczesna. I i 
dlatego od grudnia ub. r. do ; 
dnia dzisiejszego zwleka z na- i 
d staniem Prezydium Miejskiej | 
Rady Narodowej w Nysie kom-1 
p’einej dokumentacji budowy | 
kina.

Nowe
D. I. Walentiej. Bezrobocie 

— nieodłączne zjawisko kapita
lizmu. Wyd. „Książka i Wie
dza“  Warszawa 1953. Str. 283. 
Cena zł 6.

W. Danilewski. Z historii 
wvnalazków. Wyd. „Książka i 
Wiedza“  Warszawa 1953. Str. 
296. Nakład 5.000 egz. Cena 
zł 12.

G. Gilels. Moc produkcyjna 
przedsiębiorstw i jej wykorzy
stanie. Wyd. „Książka i Wie-

książki
dza“  Warszawa 1953. Str. 80. 
Nakład 6.000 egz. Cena zł 2.10.

Teresa Cl abowska. Rośnie 
siła gromady. Reportaż o spół
dzielni produkcyjnej w Grudnej 
Kępskiej. Wyd. „Książka i Wie
dza“  Warszawa 1953. Str. 56. 
Nakład 7.000 egz. Cena zł 1.50.

Co każdy chłop powinien wie- 
dzieć o statutach spółdzielni 
produkcyjnych. Wyd „Książka 
i Wiedza“  Warszawa 1953. Str. 
16. Nakład 50.000 egz. Cena 

i 30 gr.

Społeczny czyn drogowy chłopów
w ie lkopo lsk ich

Ile razy -— zwłaszcza jesie- 
nią i wiosną —: gospodarz Jó
zef Pieniężny z gromady Bole
sławów wyjeżdżać musiał z 
koniem i wozem do sąsiedniej 
Zimnowady, długo myślał i 

j kombinował, jakby tu zrobić, 
aby wyjazd odłożyć.

—Może do jutra trochę po- 
deschnie — mówił do żony, 
wodząc wzrokiem po zachmu
rzonym niebie.

Zdarzało się nieraz, że gorą
ce pragnienie Józefa Pieniężne
go spełniało się. Deszcz na kilka 
dni ustawał, słońce wysuszało 
drogę. Częściej jednak — jak 
to zwykle jesienią i wiosną by
wa — działo się inaczej. 1 wte
dy z nadchodzącymi deszczami 
droga z Bolesławowa do Zim- 
nowody (gmina Borek, pow. 
Gostyń, woj. poznańskie) za
mieniała się w topielisko, kpiąc 

| ąobie z tego, że w Zimnowodzie 
¿¡est przecież szkoła, 4° której 
chodzą dzieci z Bolesławowa, 
że przecież Bolesławów ma 
straż pożarną, która w razie 
wypadku, obsłużyć musi i Zim- 
nowodę i inne ¡eszcze wsie, po
łożone w jej pobliżu.

Od dawna już — jak tylko 
najstarsi ludzie w Bolesławo
wie pamiętają, droga do Zim
nowody była solą w oku całej 
wsi. Wielu gospodarzy miało w 
Zimnowodzie buraczane i kar
toflane działki. Działki, z któ
rych plony zbiera się i zwozi 
jesienią. Radzono sobie z po
czątku w pojedynkę. Gdy ko
leiny były już tak głębokie, że 
jeden koń wozu z nich nie wy
ciągnął, a dziury groziły pęk
nięciem osi jeden i drugi go
spodarz nawiózł z pola kamie
ni, dziurę zasypał. Niewiele to 
pomagało, ale zawsze jakiś 
czas się jeździło. Systematycz
nie jednak każdej jesieni i

wiosny droga stawała się głów
nym tematem narzekań i trosk.

Wieś Bolesławów buduje 
nową drogę

Jak doszło to tego, żeby tros
kom tym wspólnie położyć kres 
— Józef Pieniężny dziś już nie 
może sobie przypomnieć. Myśl 
była dobra, pomysł zaś tak o- 
czywisty, że chłopi z Bolesła
wowa dziwiąc się w .duchu, że 
nikomu wcześniej do głowy nie 
przyszedł — zabrali się do ro
boty gorliwie. Zrobiono wyko
py, zwieziono z pola kamienie, 
zrzucono je na drogę — na 
podkład. Gdy jednak przyszły 
walce i zaczęły je ugniatać — 
okazało się, że kamień jest za 
drobny. „Tonął“ w piasku i wo
dzie, nie umacniał gruntu. Nie
wielu gospodarzy miało ocho
tę po raz wtóry po kamień wy
jeżdżać, konie męczyć. A zresz
tą robota w polu pilniejsza. 
I tak droga do Zimnowody po
szła niemal w zapomnienie, 
skargi i narzekania zaś stały 
się powszednim chłebem każ
dego jesiennego i wiosennego 
dnia.

Byłoby tak zapewne do dziś 
gdyby sołtysem w Bolesławo
wie nie został w marcu Józef 

| Pieniężny. Od lat już całych 
sprawa drogi do Zimnowody nie 
dawała mu spokoju. A tu w 
dodatku z Prezydium GRN w 
Borku zaczęli do niego przy
jeżdżać, interesować się, są
siedni Skoków za przykład sta
wiać. Bo też mieszkańcy Sko
kowa i ich sołtys — Stanisław
ski z podziwu godną pracowi
tością, solidarnie całą wsią bu
dowali drogę do Łowęcic. 
Dawny błotnisty i grząski trakt 
szybko zamieniał się w równą, 
twardą drogę — dobry dojazd.

Józef Pieniężny nie żałował 
roboty. W Bolesławowie pow

stał gromadzki komitet drogo
wy, którego członkowie ułoży
li ścisły plan robót przy dro
dze, sporządzili listę, kto i kie
dy ma pracować, jakie prace 
wykonywać. Robota ruszyła z 
miejsca, namawiać i przeko
nywać nie trzeba było niko
go. Małorolni — Jędrzejczak, 
Walkowiak, Mroczek i Kowa- 
lec na każde wezwanie stawali 
z wozami i końmi, sami zaś 
też rąk do pracy nie szczędzi
li. Wdowa Mosiniakowa aż 7 
dni przepracowała na drodze, 
choć -— według planu — wy
padał jej jeden zaledwie dzień. 
Wieloletni trud codziennych 
często przepraw do Zimnowo
dy i obecna perspektywa do
brego dojazdu, nade wszystko 
zaś dobra organizacja robót i 
stała opieka ze strony władz — 
doprowadziły do sprawnego za
kończenia budowy nowego 
traktu.

„Władze“  — jak o nich mó
wią chłopi z Bolesławowa—po
mogły im istotnie wiele. Jak
że często na budowę drogi 
wpadał ktoś z GRN w Borku, 
jak dobrze znany jest miesz
kańcom gromady kierownik 
wydziału komunikacji drogo
wej Prezydium PRN w Gosty
niu — Gogolewski. Nadzorca 
dróg gminnych w powiecie — 
Lisiecki i nadzorca drogowy 
gminy Borek — tow. Twardo
wski W każdej chwili służyli fa
chową radą. Przy pomocy 
władz miejscowych pod tech
nicznym nadzorem Rejonu Eks
ploatacji Dróg Publicznych w 
Lesznie — mieszkańcy Bole- 
słhwowa doprowadzili swą 
pracę do końca.

Zbliżająca się jesień nie stra
szy już topieliskiem. Nową do
brą drogą o twardej i trwałej na
wierzchni chodzić będą do szko

ły dzieci, gospodarze zaś — 
bez trudu zwiozą jesienią zbio
ry z zimnowodzkich działek. 
Wspólny wysiłek przyniósł plon.

Przy pomocy 
rad narodowych 

gromady współzawodniczą 
o lepszy stan dróg

Społeczny czyn drogowy — 
bo tak nazywa się w woj. po
znańskim budowa dróg gmin
nych i gromadzkich, przez 
mieszkańców tych gmin i gro
mad — nie jest inicjatywą no
wą. Już trzeci rok chłopi wiel
kopolscy — na wezwanie spół
dzielców z Rogowa w pow. 
gostyńskim budują co roku 
własnymi, wspólnymi siłami, z 
miejscowego budulca dziesiąt
ki kilometrów nowych dróg. 
W pierwszym roku — roku pod
jęcia inicjatywy (1950) był ta
kiej drogi zaledwie kilometr. W 
rok później nowych, gromadz
kich i gminnych dróg było już 
ponad 33 km, w ramach czynu 
drogowego wiele dróg grunto
wych umocniono żwirem, gru
zem czy żużlem, prawie 20 km 
dróg o nawierzchniach znisz
czonych naprawiono. W tym sa
mym — 1951 roku pojawiła się 
nowa, cenna inicjatywa układa
nia chodników, sadzenia drzew 
przydrożnych, zakładania zie
leńców w osiedlach. Poszcze
gólne powiaty, w ramach po
wiatów zaś gminy i gromady 
zaczęły współzawodniczyć z so
bą o jak największą ilość kilo
metrów nou'ych dróg, o estety
czny wygląd swoich osiedli. W 
roku ubiegłym społeczny czyn 
drogowy, ujęty w ramy organi
zacyjne przez Prezydium Woje
wódzkiej Rady Narodowej i kie
rowany przez Prezydia Rad Po
wiatowych i Gminnych stał się 
w województwie poznańskim 
zjawiskiem niemal powszech
nym, przynosząc i wsi wielko
polskiej i państwu poważne ko
rzyści. W pierwszym półroczu 
roku bieżącego wybudowano już 
24 km nowych dróg, ulepszono 
ponad 150 km dróg grunto
wych. Obok zobowiązań doty
czących profilowania dróg, sa
dzenia drzew, zakładania zie
leńców itp. —- podjęto zobowią
zania założenia kanalizacji w 
wielu wsiach. Czyn drogowy — 
zainicjowany trzy lata temu 
przez rogowskich spółdzielców 
przyniósł piękne owoce. Nauczył 
wielu chłopów wspólnego sta
rania o interesy i dobro kolek
tywu, pokazał jak w codzien
nym życiu pomaga i jak je u- 
łatwia socjalistyczny stosunek 
do wspólnej własności.

Społeczny czyn drogowy — 
czyn, którego przejawem była 
opisana wyżej budowa odcin
ków dróg Bolesławów — Zim- 
nowoda i Skoków — Lowęcice 
daje wsi wielkopolskiej nowe 
spojrzenie na stare przecież a 
tak ważne sprawy, uczy wspól
nym wysiłkiem zaspokajać ży
wotne potrzeby. Warto też 
aby poznańskie doświadczenia 
wykorzystano w pełni w całym 
kraju.

W. TYCNER

Przyszłość Korei

W najc ięższych dn iach  w o jn y  o niepodległość rząd K o re a ńsk ie j  R e p u b l ik i  L u dow o  - D e m o k ra 
tyczne j otaczał j otacza dzieci t r o s k l iw ą  opieką. Na zd jęc iu :  dzieci po leg łych  p a t r io tó w  — w y 

cho w a n kow ie  szko ły  im . L i  R en-d ina  spędzają w o ln y  czas śp iew a jąc  pieśni.
F o to  C A F

J O N A S  B 1 L I U N A S
Jonas Biliunas, wybitny, de

mokratyczny pisarz litewski u- 
rodził się w 1879 roku w 
chłopskiej rodzinie we wsi Niu- 
roniai, w pobliżu miastecz
ka Aniksziai. Po ukończeniu 
szkoły powszechnej Biliunas 
wstąpił do gimnazjum w Lipa- 
wie. Ale śmierć ojca stawia 
dalszą naukę chłopca pod zna
kiem zapytania. W 1893 roku 
krewni opiekujący się Biliuna- 
sem postawili jako warunek 
kontynuowania nauki, wstąpie
nie d i seminarium duchowne
go. Biliunas kategorycznie od
mawia, nie bacząc, iż taka de
cyzja pozbawia go,materialnej 
pomocy rodziny. Nie ugina się 
pod brzemieniem trudów i hie 
dy, uczęszcza nadal do gimna 
zjum, utrzymując się z wła
snych zarobków.

W tym czasie Lipawa była 
dużym przemysłowo-portowym 
ośrodkiem szeroko rozwiniętego 
ruchu robotniczego. Z ruchem 
tym, z ideami rewolucyjnymi 
styka się Biliunas już w pierw
szych latach nauki w gimna
zjum. Z każdym rokiem rośnie 
jego zainteresowanie zagadnie
niami socjalizmu, zacieśnia się 
jego kontakt z ruchem robotni
czym. Po ukończeniu gimna
zjum Biliunas bierze czynny u 
dział w pracach kółek socjal
demokratycznych, staje się 
współorganizatorem strajków i 
demonstracji robotniczych.

W 1900 roku wstępuje B iliu
nas na uniwersytet w Dorpa
cie. I tu w krótkim czasie na
wiązuje kontakty z rewolucyj
nym ruchem, ze zorganizowa
ną w kółkach socjaldemokraty
cznych organizacją, zrzeszają
cą wielu spośród młodzieży u- 
niwersyteckiej. Po upływie roku 
za udział w ruchu rewolucyj
nym na uniwersytecie zostaje

usunięty z uczelni raz na zaw
sze. „Wilczy bilet“  zamyka mu 
dostęp do studiów na wszyst
kich uniwersytetach ówczesnej 
Rosji. Ale energia młodego re
wolucjonisty jest niewyczerpa
na. Znów wraca do Lipawy, ja 
kiś czas mieszka w Szauliai i 
w Pnniewieżysie, wszędzie roz
wijając żywą działalność rewo
lucyjną wśród miejscowych ro
botników, organizuje i jedno
czy kółka Socjaldemokratycznej 
Partii Królestwa Polskiego 
i Litwy, współpracując z 
prasą partyjną. Jak wiadomo, 
w ruchu rewolucyjnym na L it
wie, który w owym okresie roz
wijał się coraz szerzej, szcze
gólnie w większych miastach, 
jak Wilno i Kowno, ogromną 
rolę odegrał wielki syn polskie
go narodu —■ Feliks Dzierżyń
ski. Brak jest dokładnych da
nych, czy Biliunas kontaktował 
się bezpośrednio z Dzierżyń
skim, lecz nie ma wątpliwości, 
że głoszone wówczas przez 
wielkiego polskiego rewolucjo
nistę idee, miały wielki wpływ 
i na młodego litewskiego pisa
rza.

Prześladowania ze strony 
carskiej policji, uniemożliwie
nie studiów i ciągłe szykany 
zmuszają Biliunasa do emigra
cji. Wyjeżdża do Lipska, gdzie 
nadal aktywnie pracuje w Par
tii i prasie partyjnej. W tym 
czasie Biliunas ściśle współpra
cuje z wybitnym działaczem li
tewskiego ruchu robotniczego 
— V. Mickevićiusem-Kapsuka- 
sem, redagując wspólnie z 
nim czasopismo młodzieżowe 
„Draugas“  („Towarzysz“ ).

W Lipsku studiuje Biliunas 
ekonomię, następnie zaś litera
turę. Jednakże ciężka sytuacja 
materialna i wyczerpująca siły 
działalność rewolucyjna podci-

nają jego i tak już wątle zdro
wie. Lekarze stwierdzają gruź
licę płuc. Biliunas przenosi się 
za radą towarzyszy do Szwaj
carii, by tam się leczyć, lecz 
brak środków materialnych 
zmusza go do powrotu na L it
wę. Choroba nie pozwala mu 
już na aktywną działalność 
rewolucyjną. W 1906 roku wy
jeżdża leczyć się do Zakopane
go, lecz zbyt daleko posunięta 
choroba nie daje się zwalczyć. 
Umiera 8 grudnia 1907 roku i 
tam zostaje pochowany, u stóp
Tatr, na polskiej ziemi.

•

Jonas Biliunas był nie ty l
ko płomiennym rewolucjonistą, 
był nie tylko członkiem partii 
socjaldemokratycznej — dzia
łającym w trudnym okresie po
wstawania i umacniania się ru
chu robotniczego na Litwie. Był 
również pisarzem, twórcą, któ
ry na zawsze pozostanie w pa
mięci narodu litewskiego. Jego 
twórczość artystyczna jest nie
rozerwalnie związana z działal
nością rewolucyjną. W pierw
szym okresie aktywnego udzia
łu w ruchu rewolucyjnym napi
sał Biliunas szereg wier
szy, szkiców i opowiadań, w 
których wprowadza realistycz
ne i rewolucyjne pierwiastki do 
literatury litewskiej. Z tego 
okresu znane są jego utwory, 
w których opisuje walkę klasy 
robotniczej („Bez pracy“ , 
„Pierwszy strajk“  i in.). B iliu
nas pierwszy wprowadził do l i 
teratury litewskiej tematykę ro
botniczą, ukazał walkę rewolu
cyjną litewskiej klasy robotni
czej. W drugim okresie twór
czości, kiedy ciężka choroba 
utrudniała pisarzowi pracę i 
zmusiła do oderwania się od 
bezpośredniej działalności re
wolucyjnej, charakterystyczne 
jest dla utworów Biliunasa za-

chowanie głębokich demokra
tycznych podstaw i ogólnego 
kierunku rewolucyjnego, przy 
równoczesnym wyższym pozio
mie artystycznym i w całej peł
ni realistycznym ujęciu opisy
wanej rzeczywistości. W tym 
okresie Biliunas napisał sze
reg nowel o życiu i sytua
cji wyzyskiwanego chłopstwa 
(„Gwiazda“ , „K ij“  i in.), stwo
rzył klasyczny w litewskiej l i 
teraturze obraz wyzyskiwane
go, zaszczutego przez bogaczy 
biednego pastuszka („Joniu- 
kas“ ), oraz odmalował w swych 
utworach całą galerię nieza
pomnianych postaci robotni
ków, studentów itd. („Na Nie
mnie“ , „Wątpliwość“ , „Gość“ , 
„Żebrak“  itd.). Wszystkie te 
utwory przepojone są głę
boką miłością ojczyzny, czło
wieka pracy i wyzyskiwa
nego ludu. Dźwięczy w nich 
głęboka nienawiść do wyzyski
waczy, których Biliunas bezli
tośnie demaskuje. W bajce- 
wizji „Światło szczęścia“  opi
suje Biliunas rewolucyjną wal
kę mas pracujących o socja
lizm, dając optymistyczną w i
zję przepojoną niezachwianą 
wiarą w zwycięstwo. Utwory 
Biliunasa z tego okresu są wy
mownym świadectwem jego 
nierozerwalnej więzi z. naro
dem. Walce rewolucyjnej mas 
pracujących poświęcony jest 
również najlepszy utwór napi
sany krótko przed śmiercią — 
nowela „Smutna bajka“ . Autor 
opisuje w niej walkę litewskich 
chłopów o ziemię i wolność w 
czasie powitania 1863 r., wal
kę z carskim uciskiem. W tych 
historycznych obrazach J. B i
liunas nawiązał również do idei 
walki litewskich mas pracują
cych o wolność, prowadzonej w 
okresie rewolucji 1905 r.

Twórczość J. Biliunasa roz
wijała się pod bezpośrednim 
wpływem rewolucyjnej realisty
cznej literatury rosyjskiej, a

szczególnie pod wpływem twór
czości M. Gorkiego. Na lite
racko - krytyczne poglądy Bi
liunasa mieli ogromny wpływ 
rosyjscy krytycy - rewolucjoni
ści Bieliński, Dobrolubow, Czer- 
nyszewski i inni. Wiemy, że .1. 
Biliunas znał również świetnie 
najlepsze utwory literatury pol
skiej. , Nie ma wątpliwości, że 
i z nich uczył się miłości do 
swego narodu i na ich wzorach 
kształtował swój warsztat lite
racki.

Całokształt twórczości i prac 
krytycznych Biliunasa czynią 
go wybitnym przedstawicielem 
powstającej na początku XX 
wieku litewskiej literatury re- 
wolucyjno-demokratycznej. Re
alistyczna, przepojona ideami 
rewolucyjnymi zamkniętymi w 
bogaty kształt artystyczny, 
twórczość Biliunasa stała się 
jednym z fundamentów takiej 
literatury. Utwory Biliunasa 
miały ogromny wpływ na dal
szy rozwój i ukształtowanie po
stępowej literatury litewskiej.

Najlepsze'tradycje twórczo
ści Biliunasa rozwija dziś i 
wzbogaca litewska literatura 
radziecka. Większość utworów 
wielkiego pisarza, pomijanych 
milczeniem lub też „poprawia
nych“  przez burżuazyjnych kry
tyków i historyków literatury 
dopiero teraz stała się dostęp
na dla. szerokich mas zarówno 
narodu litewskiego jak i innych 
bratnich narodów radzieckich, 
gdyż najwybitniejsze utwory 
Biliunasa zostały przetłumaczo
ne na język rosyjski.

Utwory Biliunasa przepojo
ne szczerym humanizmem i mi
łością do ludu, skierowane prze
ciwko siłom reakcji do dziś dnia 
nie straciły na swej aktualno
ści. Pomagają one w zderrm- j 
skowaniu reakcji, rozbitej w 

| Związku Radzieckim, lecz do- 
| tychczas panoszącej się poza 
I jego granicami.

Na prośbę kołchoźników koł
chozu znajdującego się w ro
dzinnej wsi wielkiego pisarza, 
rząd radziecki skierował do 
Polski Ludowej delegację, któ
ra ma przewieźć zwłoki J. B i
liunasa do wsi w której się u- 
rodził, w której kołchoźnicy 
własnymi siłami wybudowali 
na brzegu rzeki Sventoji wspa
niałe mauzoleum. Tym samym 
spełni się wola zmarłego pisa-, 
rza, który kiedyś pisał;
„Kiedy umrę, pochowajcież 
nad Sventoji miłym brzegiem, 
by widziała ma mogiła 
miejsca, w których dzieckiem 

byłem.
By słyszała tę piosenkę, 
którą moja matka stara 
gdy do snu mnie kołysała 
tuląc, pieszcząc, mi śpiewała".

Zwłoki wielkiego pisarza le
żały w polskiej ziemi prawie 
50 lat. Przez ten czas olbrzy
mie przemiany nastąpiły i w 
Polsce i na Litwie. Walka, któ
rą przed kilkudziesięciu laty 
rozpoczął proletariat Polski i 
Litwy, walka, w której naj
lepsi synowie naszych narodów 
kroczyli ramię w ramię—dzięki 
mądrości partii Lenina-Stalina, 
daje już owoce zwycięstwa. Na
ród Litwy Radzieckiej i naród 
polski budując nowe, socjali
styczne życie czci swych naj
lepszych synów, którzy szli w 
awangardzie tej walki. Imię 
wielkiego pisarza, Jonasa Bi
liunasa jest dziś tak żywe w 
sercach ludu litewskiego, jak 
nigdy dotychczas. Przeniesienie 
jego zwłok z ziemi demokraty
cznej, ludowej Polski na ziemię 
Litwy Radzieckiej niechaj przy
czyni się do jeszcze większego 
wzmocnienia przyjaźni wolnych 
narodów radzieckich z narodem 

' Polski Ludowej, a także do za
cieśnienia więzów kulturalnych, 
łączacvch nasze bratnie ludv.

ANTANAS VENCLOVA
p oe ta  lite w s k i,  la u re a t
N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j

Wiadomości sportowe
Unia (Chorzów) traci punkt w Opolu -  

Gwardia (Bydg.) wiosennym mistrzem II ligi
Ostatnie rozgrywki w  I  lidze piłkarskiej przed letnią

przerwą
28 bm. odbyły się pierwsze cztery spotkania I I  rundy (mecze 

rewanżowe) o mistrzostwo I ligi piłkarskiej. Po niedzielnych spot
kaniach drużyny będą miały cztery tygodnie przerwy.

C W K S  — O W KS (K R A K Ó W ; 0:0 
W A R S Z A W A . W y n ik  re m is o w y  

je s t racze j szczęś liw y d la  d ru ż y n y  
w a rs z a w s k ie j, k tó ra  b y ła  te c h n ic z 
n ie  słabsza od gości. N apad C W KS. 
k tó ry  o s ta tn io  w y k a z a ł dob ra  fo r 
mę, ty m  razem  ja k o  fo rm a c ja  n ie  
is tn ia ł.  Szczególn ie  s łabo w y p a d li 
J a n k o w s k i, C e ch e lik  i P u lik o w s k i 
C h a ra k te ry s ty c z n a  je s t rzeczą, że 
je d y n e , n ie lic z n e  zresztą  s trz a ły  na 
b ra m k ę  P a jo ra , b y ły  dz ie łem  
p o m o c n ik ó w  lu b  o b ro ń có w . D obrze  
n a to m ia s t z a g ra ły  l in ie  ob ro n n e  
C W K S , a p rzede w s z y s tk im  rezer
w o w y  b ra m k a rz  K o ź lik  o raz  B ie 
n ie k .

R ów n ież  w  d ru ż y n ie  k ra k o w s k ie j 
dob rze  z a g ra ły  l in ie  d e fe nsyw n e, 
w  szczególności D u rn io k , Kaszuba 
i S trz y k a ls k i.  B ra m k a rz  P a jo r b y l 
n ie p e w n y  p rz y  w yb ie g ach . W a ta 
k u  w y ró ż n ił się K ro c z e k , k tó r y  je d 
n a k  ponosi w in ę  za n ie w y k o rz y s ta 
ne s y tu a c je  p od b ra m kow e .

G ra  toczy ła  się p rzew a żn ie  na 
ś ro d k u  b o iska . D o p ie ro  po 40 m i
n u ta ch  g ry  n o tu je m y  p ie rw sze  o b u 
s tro n n e  s y tu a c je  p o d b ra m ko w e . Na 
p oczą tku  d ru g ie j p o ło w y  n a p a s tn i
cy  O W K S  szyb ko  z d o b y w a ją  te re n , 
b ra k  je d n a k  w y k o ń c z e n ia . P otem  
g ra  zn ow u  się w y ró w n u je  1 w y n ik  
b e z b ra m k o w y  n ie  u lega  zm ian ie

(js)
B U D O W L A N I (C H O R ZÓ W ) — 

K O L E J A R Z  (P O Z N A N ) 2:0

C HO RZÓ W . W C h o rzo w ie  m ie j
scow i B u d o w la n i w y g ra li  z K o le 
ja rz e m  (P oznań) 2:0 (0:0). G ra  b y ła  
szybka  i  s ta ła  na n ie z ły m  poz iom ie . 
O b y d w ie  b ra m k i s trz e li ł  Januszek. 
D ru ż y n a  ch orzo w ska  w a lc z y ła  n ie 
z w y k le  o f ia rn ie  i n ie  m ia ła  s p e c ja l
n ie  s łab ych  p u n k tó w . N a jle p s z y m i 
z a w o d n ik a m i B u d o w la n y c h  b y li  
W ie czo re k  i Janduda.

W K o le ja rz u  z a w ió d ł a ta k , a 
szczegó ln ie  A n io ła .

O G N IW O  (B Y T O M ) — 
G W A R D IA  (W A R S Z A W A ) 0:1 

Z A B R Z E , w  Z a b rzu  O g n iw o  (B y 
tom ) p rze g ra ło  z G w a rd ią  (W a r
szawa) 0:1 (0:1). D ru ż y n a  b y to m ska  
zagra ła  ba rdzo  s łabo, a je j  p rze 
c iw n ik  m ia ł  p rzez c a ły  czas spo
tk a n ia  p rzew agę. Je dyn ą  b ra m k ę  
z d o b y ł w  21 m in u c ie  O lszew sk i. W 
zespole w a rs z a w s k im  w y ró ż n i l i  się 
H a ch o re k , Z ię ta ra  i  O lszew sk i. W  
O g n iw ie  n a jle p s z y m  g raczem  b y ł 
b ra m k a rz  S k ro m n y , k tó r y  u ra to 
w a ł swą d ru ż y n ę  od w yższe j po 
ra żk i.

B U D O W L A N I (O P O LE ) — 
U N IA  (C F  A R Z ó W ) 1:1 

O P O LE , w O p o lu  m ie js c o w i B u 
d o w la n i o d n ie ś li w ie lk i  sukces re 
m is u ją c  z p rz o d o w n ik ie m  l ig i  U n ią  
(C ho rzów ) 1:1 (0:0). D ru ż y n a  B u 
d o w la n y c h  b ra k i te ch n iczn e  n a d ra 
b ia ła  dużą a m b ic ją  i  o fia rn o śc ią . 
C h o rz o w ia n ie  z a g ra li p o n iż e j sw ych  
m o ż liw o ś c i, a zw łaszcza w y ją tk o w o  
s łaby  b y ł  napad, k tó r y  zaprzepa
ś c ił w ie le  d og o d nych  s y tu a c ji.  W

d ru ż y n ie  U n ii w y ró ż n il i  się W y ro -  
bek, B a r ty la ,  C ie ś lik , A lsze r i Pa la. 
W d ru ż y n ie  gospodarzy  — P aszkie 
w icz  w  b ram ce  o raz  C ic h y  i Za- 
b ic k i w  napadzie . B ra m k ę  d la  U n ii 
z d o b y ł Pala, a w y ró w n a ł M ie ln i-  
czek z ka rnego .

T A B E L A
1. U nia  C ho rzów 22:2 31:10
2. G w a rd ia  K ra k ó w 17:5 23:14
3. O W K S  K ra k ó w 16:8 25:16
4. C W KS 15:9 24:14
5. G w a rd ia  W -w a 14:10 14:18
6. B u d o w la n i C horz. 11:13 20:24
7. O g n iw o  B y to m 10:14 14:18
8. K o le ja rz  Poznań 10:14 11:15
9. G ó rn ik  R ad lin 8:14 16:23

10. B u d o w la n i G dańsk 6:16 10:13
11. B u d o w la n i O pole 6:18 17:30
12. O g n iw o  K ra k ó w 5:17 8:18

I I  liga piłkarska
28 bm . za ko ń czy ła  się w iosenna  

ru n d a  ro z g ry w e k  p iłk a rs k ic h  o m i
s trzo s tw o  I I  l ig i.  N a jc ie k a w s z y m  
s p o tk a n ie m  b y ł p o je d y n e k  p rzo 
d o w n ik a  ta b e li G w a rd ii (Bydgoszcz) 
z z a jm u ją c y m  d ru g ą  p o zyc ję  K o le 
ja rz e m  (W arszaw a). M ecz ro z e g ra n y  
w  B ydgoszczy  z a k o ń c z y ł się z w y 
c ięs tw e m  G w a rd ii 2:1 (2:0), k tó ra  
u m o c n iła  sw o ją  p ozyc ję , m a ją c  5 
p k t. p rzew a g i (22 p k t.)  nad  K o le ja 
rzem  (W arszaw a) i  G ó rn ik ie m  (W a ł
b rz y c h ) (po 17 p k t.) .

P ozosta łe  w y n ik i :
G ó rn ik  (B y to m ) — G w a rd ia  (L u 

b lin )  — 1:0 (0:0), G ó rn ik  (W a ł
b rz y c h ) — W łó k n ia rz  (K ra k ó w )  — 
2:1 (0:1), L o tn ik  (W arszaw a) —
W łó k n ia rz  (Łódź) — 0:0, S ta l (So
snow iec) — O g n iw o  (T a rn ó w ) — 0:1 
(0:0), S p ó jn ia  (W arszaw a) — G w a r
d ia  (K ie lc e ) — 2:5 (1:3), K o le ja rz  
(Leszno) — O W K S  (B ydgoszcz) — 
0 :0 .

T A B E L A
1) G w a rd ia  (Bydgoszcz) 

2) K o le ja rz  (W arszawa)
3) G ó rn ik  (W a łb rz y c h )
4) W łó k n ia rz  (Łódź)
5) G ó rn ik  (B y to m )
6) L o tn ik  (W arszawa)
7) O g n iw o  (T a rn ó w )
8) S ta l (S osnow iec)
9) G w a rd ia  (K ie lc e )

10) K o le ja rz  (Leszno)
11) O W K S  (Bydgoszcz)
12) W łó k n ia rz  (K ra k ó w )
13) G w a rd ia  (L u b lin )
14) S p ó jn ia  (W arszaw a)

22:4 31:14
17:9 27:12
17:9 21:19
15:9 28:12
15:9 20:13
15:11 18:16 
14:12 13:21 
13:13 18:12 
12:14 15:13 
11:15 14:22 
10:16 12:13 
10:16 15:17 
6:20 9:20
3:23 13:44

W rocław —  Kraków  5:3
w  piłce nożnej

W R O C Ł A W , M ię d z y o k rę g o w y  
m ecz p iłk a rs k i  re p re z e n ta c ji W ro 
c ła w ia  i  K ra k o w a  w y g ra ł W ro c ła w  
5:3 (3:1). K ra k ó w  re p re z e n to w a n y  
b y ł p rzez  p ie rw s z o lig o w ą  d ru ż y n ę  
G w a rd ii,  W ro c ła w  — przez g ra czy  
O g n iw a , O W K S , S ta li i  S p ó jn i. Spo
tk a n ie  s ta ło  na d o b ry m  p oz io m ie , 
g ra  b y ła  szybka  i  e m o c jo n u ją c a , 
p rz y  czym  w ro c ła w ia n ie  g ra l i  b a r
d z ie j sku te czn ie .

Koszykarki Spójni (Warszawa) i koszykarze 
Spójni (Gdańsk) zdobyli Puchary Polski

P u c h a r P o ls k i w  ko s z y k ó w c e  d ru 
ż y n  że ńsk ich  z d o b y ła  w arszaw ska  
S p ó jn ia  z w y c ię ż a ją c  w  d e c y d u ją 
cym  m eczu K o le ja rz a  (W arszaw a) 
52:30 (25:17). N a jw ię c e j p u n k tó w  d la  
S p ó jn i z d o b y ła  H e ry n o w s k a  — 23, 
d la  K o le ja rz a  — W ik a rs k a  — 17.

W m eczu  o trz e c ie  m ie js c e  A ZS  
(W arszaw a) p o ko n a ł W łó k n ia rz a  
(Łódź) 61:51 (21:18). D la  A ZS  n a j
w ię c e j p u n k tó w  zd ob y ła  G ru szczyń 
ska — 26, a d la  W łó k n ia rz a  — 
Szczepańska — 22.

K o le jn o ś ć  m ie js c  w  tu r n ie ju :  1) 
S p ó jn ia  (W arszaw a), 2) K o le ja rz  
(W arszaw a), 3) A ZS  (W arszaw a), 4) 
W łó k n ia rz  (Łódź).

i
W T o ru n iu  z a k o ń c z y ły  się  f in a 

łow e  ro z g ry w k i w  ko szyków ce  m ę
s k ie j o P u c h a r P o ls k i. P ie rw sze  
m ie jsce  i P u c h a r P o ls k i z d o b y ł ze
spół S p ó jn i (G dańsk), k tó r y  w  de
c y d u ją c y m  s p o tk a n iu  p o ko n a ł 
G w a rd ię  (K ra k ó w ) 64:56 (37:36). N a j
w ię ce j p u n k tó w  d la  S p ó jn i z d o b y ł:

A p p e n h e im e r — 31, d la  G w a rd ii  — 
D ą b ro w s k i — 22.

W m eczu o trz e c ie  m ie jsce  O W K S  
(L u b lin )  p o k o n a ł A Z S  (W arszaw a) 
44:39 (17:21). N a jw ię c e j p u n k tó w  d la  
z w yc ię zcó w  u z y s k a ł N ie d z ie la .;— 14, 
d la  p o k o n a n y c h  — M a rk o w s k i — 19.

S p o tk a n ia  rozeg rane  w  sobotę 
p rz y n io s ły  w y n ik i :  G w a rd ia  (K ra 
kó w ) — O W K S  (L u b lin )  — 54:43 
(24:24), S p ó jn ia  (G dańsk) — A ZS  
(W arszaw a) — 67:56 (31:25).

Gwardia (Warszawa) 
zajęła pierwsze miejsce 
w  czwórmeczu siatkówki 

w  Gdańsku
W Sopocie  ro zeg ra n y  zos ta ł d w u 

d n io w y  tu r n ie j  p i łk i  s ia tk o w e j d ru 
żyn  m ę sk ich  z u d z ia łe m  d ru ż y n : 
G w a rd ii z W ro c ła w ia , W arszaw y, 
B ia łe g os toku  i G dańska.

P ie rw sze  m ie jsce  w  tu r n ie ju  zdo
b y ła  d ru ż y n a  W arszaw y p rzed  W ro 
c ła w ie m  i G dańsk iem .

Żeglarze CWKS zwyciężają w Bydgoszczy
Na tra s ie  T o ru ń  — Bydgoszcz o d 

b y ły  się w  sobotę re g a ty  że g la rsk ie  
..S z lak iem  b o jo w y m  I A rm ii  W o j
ska P o lsk ie g o “ , w  k tó ry c h  w z ię ło  
u d z ia ł 55 jed n o s te k  ze 107 zaw od
n ik a m i.

W p u n k ta c ji  zespo łow e j z w y c ię ż y ł 
C W K S  — 6570 p k t. p rzed  G w a rd ia  
(B ydgoszcz) — 4419 p k t..  O gn iw em  
(Bydgoszcz) — 4163 p k t.  i  G w a rd ią  
(W arszaw a) — 3012 p k t.

N a jb a rd z ie j za c ię ty  p o je d y n e k  ro 
zegrano w  k las ie  ,.H “ , gdz ie  z w y 
c ię ż y ł B id e rm a n  (C W K S ). N a jszyb 
szą okaza ła  się łódź  ..C y ra n k a “  p ro 

w adzona przez G ra ja  (G w a rd ia  
Bydgoszcz), k tó ra  p rz e b y ła  trasę  50 
k m  w  czasie 2.46 godz.

❖
W n ie d z ie lę  w  Ł ę g n o w ie  ko ło  

B ydgoszczy o d b y ły  się tra d y c y jn e  
re ga ty  ż e g la rsk ie  o „P u c h a r  P o ko 
j u “ , zo rga n izow a ne  przez G w a rd ię  
Bydgoszcz. W zaw odach  w z ię ło  
u d z ia ł 58 je d n o s te k  

W p u n k ta c ji  o g ó ln e j z w y c ię ż y ł 
C W K S  — 5827 p k t. p rzed  G w a rd ią  
(B ydgoszcz) — 5549 p k t. i  O g n iw e m  
(B ydgoszcz) — 3279 p k t.

Hadasik i Wilczewski wygrali wyścig 
„Uziennika Zachodniego“

S T A L IN O G R O D . ó s m y  z k o le i 
w yśc ig  k o la rs k i re d a k c ji „D z ie n n i
ka Za ch o dn ieg o “  zg ro m a d z ił na 
s ta rc ie  ponad 600 k o la rz y . W k l.  i ,  
TI 1 I I I  na d ys t. 118 k m  z w yc ię s tw o  
o d n ie ś li W ilc z e w s k i i  H adas ik  
'U n ia ) , k tó rz y  u z y s k a li je d n a k o w y

czas 3:25:14. 3) C hw len d a cz  (G ó rn ik )  
4) W iś n ie w s k i (O W K S  K ra k ó w ).

W k a te g o r ii n ie s to w a rzyszon ych  
na d ys t. 37 k m  z w y c ię ż y ł K la ro w ic z  
(L ig o ta ) 59:30. a w  k a te g o r ii k o b ie t 
p ie rw sze  m ie jsce  za ję ła  K u d ła  (R a
c ib ó rz ), k tó ra  13 km  p rz e b y ła  w  
29:01 m in .

11 eliminacja do motocyklowych 
mistrzostw Polski

W S zczecin ie  o d b y ła  się  I I  e l im i
nacja  do m o to c y k lo w y c h  m is trz o s tw  
P o lsk i. W zd łuż  tra»~ f p row a d zące j 
c e n tra ln y m i alejamVr< u lic a m i m ia 
sta zg ro m a d z iło  się o k . 80 tys . w i
dzów.

Szczególn ie  e m o c jo n u ją c y  b y l 
w yśc ig  w  k l 500 ccm  (12 o k rąże ń  — 
10,8 km ) P row adzący zd ecyd o w a 
n ie  od s ta rtu  do m e ty  M a rk o w s k i 
(B u d o w la n i W arszawa) na T r iu tn p h  
GP, o s iągną ł czas 23:14,6, b iją c  re 
k o rd  tra s y  oraz re k o rd  p rz e c ię tn e j 
na tra s ie  105,5 km /g o d z . J a n k o w s k i 
z C W K S  w y g ra ł dw a  w y ś c ig i:  w  k l. 
125 ccm  i w  k l. 350 ccm .

W y n ik i:  125 ccm  (10 o k rąże ń , 34 
km ) -  1) J a n k o w s k i (C W K S ) na 
W FM  — 24:31.6, 2) S zczu row sk i (B u 

d o w la n i W arszaw a) na „ P u c h "  — 
25:44,1, 3) S tro iń s k i (U n ia  Poznań) 
na D K W .

250 ccm  (12 o k rąże ń , 40.3 km ) — 
1) W ło d a rc z y k  (B u d o w la n i W arsza
w a) na m o to rze  „P u c h “ —27:48,9, 2) 
K u c h a rs k i (O W K S  Bydgoszcz) na 
„J a w ie “  — 27.57.1, 3) K u ro c z k o
(C W K S ) na „J a w ie “ .

350 ccm  (12 o k rąże ń ) — 1) Jan 
ko w s k i (C W K S ) na „N o r to n ie “  — 
— 24:53.8. 2) M ie lo c h  (U n ia  Poznań) 
na ,, A  JS“  — 24:55,3.

500 ccm  (12 o k rąże ń ) — l  M a r
ko w s k i (B u d o w la n i W arszawa) — 
23:14,6, 2) H e n n e k  Jan (O W K S  K ra 
k ó w ) -  24:14,9, 3) Z y m irs k i (B u 
d o w la n i W arszaw a) — 24:19,5,
(w szyscy na T r iu m p h  G. P.).

R A D I O
W T O R E K  39 C ZE R W C A

P ro g ra m  i  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W ia do m o 

ści 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e rt 
p o ra n n y . 6.10 M u z y k a  p o ra n n a , 6.20 
W szechnica R ad iow a  — k u rs  I I ,  6.40 
W iązanka  m e lo d ii b a le to w ych , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  poranna,
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8 00 A ud . 
d la  dz iec i s ta rszych , 8.20 M u zyka  
ro s y js k u . 8.55 A u d . d la  dz iec i s ta r 
szych, 9.30 A u d . d la  p rzed szko li.
9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d . d la  dz iec i 
m łod szych , 11.15 M u z y k a  i a k tu a l
ności, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 
„N a  sw o jska  n u tę “ . 12.45 A ud . d la  
w s i, 13.00 K o n c e rt , 13.40 U tw o ry  
sk rzyp co w e , 13.55 P rz e rw a . 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.10 M u z y k a . 16.20 
M u zyka  ro z ry w k o w a , 16.45 R adziec
ka  m u zyka  lu d o w a , 17.05 A u d . d la  
ro d z icó w , 17.20 M u z y k a  o p e re tko w a . 
18.00 M ik ro fo n e m  po k ra ju ,  18.15 
K o n c e rt s o lis tó w  ra d z ie c k ic h , 18 45 
K o n c e rt w to rk o w y , 19.45 A u d  d la  
w s i, 20.28 W iad. sp o rto w e , 20.38 W ią 
zanka  z o p t. „D z w o n y  K o rn e w il-  
s k ie “ , 20.45 „D o m e k  z k a r t “  sz tuka

E m ila  Zegad łow icza  — nag rana  w  
P a ń s tw ow ym  T e a trze  W spó łczesnym .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m.
P ro g ra m  dn ia  7.50. 14.00. W iado 

m ości 5.05. 6.30, 7.55. 17.00, 21.00, 23 50.
5.10 A ud . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t po

ra n n y , 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a le n 
darz  R a d io w y , 6.15 M u zyka  p o ra n 
na, 6.50 M u z y k a  pora n n a , 8.00 M u 
zyka  p o p u la rn a , 8.20 M u z y k a  ro s y j
ska, 8.55 P rze rw a . 14.05 In fo rm a c je , 
14.10 A ud . d la  dz iec i m łodszych , 
14.30 A u d . d la  /d z ie c i s ta rszych , 15.01 
S z a liń s k i: I I  su ita  g ó ra lska , 15.10 
„ A s t r y "  ode. 1 o p o w iad a n ia  Z. B y 
s trz y c k ie j,  15.30 A ud . d la  d z ie c i,
16.00 M u z y k a  o p e re tk o w a , 16.20 M u 
zyka  d la  w s z y s tk ic h , 17.05 K o re sp o n 
d enc ja  z za g ra n ic y , 17.25 „Z e  sp o r
tu “ . 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j fa l i “ ,
18.00 M u z y k a  b a le to w a , 18.30 A u d y 
c ja  O św ia tow a , 18.40 U tw o ry  ko m p o 
z y to ró w  ro s y js k ic h , 19.10 R epo rtaż  
l ite ra c k i,  19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i,
20.00 K o n c e rt s y m fo n ic z n y  (w  p ro 
g ra m ie ; M o za rt, R ave l, S ch u m a n n ), 
21.26 W iadom ośc i sp o rto w e , 21.36 M e . 
lo d ie  o p e re tk o w e , 22.00 W szechnica 
R ad iow a  — k u rs  I I ,  22.20 M u zyka  
taneczna , 23.00 U tw o ry  B ee thovena .

W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i R ob o tn icze j. R edagu je  K o m ite t. N ak ła d em  RSW  „P ra s a “ . R e d a kc ja : W arszaw a, Dom  S łow a P o lsk iego , u l M iedz iana  11. T e le fo n y : C e n tra la  8-34-01, 8-34-02. 8-34-03, 8-34-04,8-34-05. R e d a k to r N acze ln y  8-17-06 Zastępca R e d a k to ra  N acze 'nego  8-33-28 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-96-65. D z ia ł id e o lo g ic z n y  8-03-89. D z ia ł p a r ty jn y  8-97-37 D z ia ł za g ra n iczn y  6-96-54. D z ia ł e k o n o m ic z n y  8-43-08. D z ia ł ro ln y  8-98-78 D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-24. D z ia ł lis tó w  i  in te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł s to łeczn y  8-71-32. T e le fo n y  nocne : R e d a k to r n o c n y  8-34-02 8-34-04 W a ru n 
k i p re n u m e ra ty : Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z leconą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rzę d y  pocztow e oraz lis tonosze -  cena p re n u m .: m ieś. — 5 z ł, k w a r. — 15 z ł, p ó łro c z n ie  30 z ł, ro czn ie  — 60 z ł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  na p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie jsco w e  O d d z ia ły  
i  D e le g a tu ry  P P K  „R u c h “  — cena w  p re n u m . z b ió r . m ieś . — 3.50 z ł. In fo r m a c ji  w  sp raw ie  p re n u m . za g ra n iczn e j u dz ie la  P P K  „R u c h “  B iu ro  W yd . Z a g r., W arszaw a, K o szyko w a  31, te l.  8-64-81. A d m in is tra c ja :  W arszaw a, W ie js k a  12, te l.  8-00-81. Z a k ł.  G ra f. 1 W y d a w n . D om  S łow a  P o lsk ie g o . 4B-14297 
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